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Konieczność gruntownej sanacji.
Znalazł wreszcie p. W ład. Grabski dwóch 

kandydatów, między którym i zamierza wybrać 
ministra spraw zagranicznych. Obaj są od 
kilku la t przedstawicielami naszymi zagranicą. 
P rzy  pewnej zręczności dialektycznej można 
także wykazać, że obaj są zawodowymi d y ­
plomatami bez zabarwienia politycznego. Ża­
den nie cieszy się szczególną sympatją lub an- 
typatją. całej praw icy lub całej lew icy. Żaden 
ftie jest indywidualnością pierwszorzęd^ ... Mo­
że właśnie dlatego żaden nie zdążył jeszcze 
stracić w zględów  naszej najjaśniejszej demo­
kracji. Z całego szeregu nazwisk naszych dy­
plomatów te dwa tylko nazwiska: W róblew ­
skiego i Olszowskiego uznał p. Grabski za 
odpowiadające bezbarwnemu charakterowi —  
swego rządu. W szystkie inne miały —  lub też 
tylko im nadawano —  wyraźną barwę i dla­
tego musiały odpaść.

Tak ie są trudności w  obsadzeniu jednej 
teki. Innym ministrom, przeciw którym zwraca 
się znaczna część Sejmu, premjer poprostu boi 
sir udzielić dymisji. gdvż znalezienie dla. nich 
następców byłoby równie trudnem, jak obsa­
dzeniu teki spraw zagranicznych. Gabinet 
przetrwa w ice zapewne bez dalszych zmian do 
jesieni. Okres jego świetności jednak już mi­
nął, pozaparlamentarność nie chroni go przed 
gwałtownym i atakami, i na jesień zgromadza 
się nad nim nowe chmury.

W  jesieni trzeba będzie przyłapie do szer­
szej i głębszej sanacji naszego systemu rzą­
dzenia. Polska musi w ytw orzyć prawne i poli­
tyczne warunki, które zapewnią jej istnienie 
stałego i silnego rządu. Przezwyciężanie od 
czasu do czasu trudności kilkumiesięcznymi 
gabinetami pozaparlamentarnymi byłoby u- 
trwalaniem słabości. Jest bowiem możliwem, 
że w pewnym momencie psychologicznym ga­
binet taki zdoła porwać Sejm i przeprowadzić 
te lub ową sanację, ale jest wykluczonem, by 
moment ten trwał stale. Demokracja jest prze­
cież tylko demokracją; ani nie kieruje się ona 
zazwyczaj rozumem, ani nie uprawia cnoty 
rezygnacji. Raczej doprowadzi do chaosu, do 
osłabienia, a nawet zguby państwu, niż w y ­
rzeknie -się w ładzy. Można nad tern ubolewać, 
ale trzeba się z tem liczyć. Demokracja jest 
zwycięstwem racjonalizmu w polityce; kto 
chce ją  zwalczać, musi chyba stanąć pod ha­
słem mistycyzmu, t. j. musi uznać w yjątkowe 
prawa dynastji. k lasy lub jednostki do rządze­
nia! Stojąc jednak na gruncie racjonalizmu 
politycznego trudno odmawiać demokracji 
prawa do rządów pełnych i wyłącznych. Moż­
na ją zahamować w  tem dążeniu na chwile, 
n igdv jednak na czas dłuższy. Mamy przykład 
■we Francji, gdzie demokracja dokonała świeżo 
zamachu na pratfo  nieusuwalności prezydenta. 
Co miała na swoją obronę? Nic, tylko siebie 
i swoją wolę.

B y  uchronić demokrację od zboczeń i pań­
stwo od wstrząsów, trzeba wzmocnić w  kon­
stytucji znaczenie czynników hamujących. 
Mowa jest o Prezydencie i Senacie. Sprawa ta 
dyskutowaną jest szeroko w  kołach, prawni­
ków , mniej, niestety, w  sferze polityków. 
Skład Senatu może być łącznie z nowemi 
ustawami samorządowemi znacznie ulepszony, 
co zapewni temu ciału w iecej niezawisłości., 
autorytetu i doświadczenia. Ordynacja wybór-1

cza do Sejmu czeka na reformę, choćby przez 
wprowadzenie . wysokiego dzielnika. zaafTast- 
systemu de Hondta —  jak w ę Francji. Prawo 
veta i rozwiązywania Izb dla Prezydenta jest 
koniecznością. Trybunał konstytucyjny nie po­
winien być ty lko tematem rozpraw nauko­
wych. - ■ !

A le  gwarancje prawne to dla demokracji 
zbyt słabe zapory. Musimy również przystąpić 
do reformy życia politycznego. Stronnictwa 
nasze muszą stać się szkołą dla młodszych 
i kadrami dla doświadczonych polityków, a nie 
luźnemi zgrupowaniami, w których przewodzi 
tani frazes i nieokreślony nastrój, zamiast 
ścisłego programu. Przez tę reformę zapewni 
się dopływ talentów i inteligencji do stronnictw 
i uchroni się stronnictwa przed secesjami, które 
są klęską naszego życia politycznego.

Późną jesionią zbierze się kongres Ch. D., 
zapowiedziany jest także na czas bliski zjazd 
Z. L. N . . Sądzimy, że i inne partje pzystąpią 
do reform y wewnętrznej. Doświadczenie roku 
1923 uczy bowiem, że silny parlamentarny 
rząd potrzebuje z dwóch stron mocnych punk­
tów oparcia; u góry  Prezydenta i u dołu zwar­
tych i karnych, wielkich jdronnictw. ,

T O bto— aw«rfi4lW«—

Kto potrzebuje
n iechaj się przekona , gdzie  najtańsze i  b a r­
d zo  so lid n e o b u w ie  m ożna  dostać za  20 zl. 
i n iże j, dam skie od  12 zl. w y ż e j w  k a ż ­

dej ilo śc i i  w ie lk ośc i i za  d łu g ie  i  t rw a łe  
noszen ie  gw aran tu ję . —  N iech a j sk ie ru je  
sw o je  za p o trzeb ow a n ie  do f ir m y  963
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ul. S ław k ow sk a  24 
św. Tomasza 21.

rai

FO R TEPIA N Y ! 
■ PIANINA

FISHARMONJE
Nadszedł wielki transporf

Csny bezkonkurencyjnie niskie. Sprzedaż na raty,

Helena Smolarska

&
®
wra
(D
a
a

K raków , 
Szewska 1. 9.

lał

®
a

300(5^0 9C555©0®!)3("fs)(§•5X3 CłP

Min. Zamoyski ustępuje nieodwołalnie.
Warszawa. (Telef. wł.) Okazuje sic, żc ministra 

Zamoyskiego, pomimo nalegań ze strony tak pre­
miera, jakoteż Prezydentta Rzeczypospolitej, nie 
da się zatrzymać. Wobec lega dymisja będzie 

przyjętą. - , :
Czasowejfci&rownictwo Min. spraw zagr. obej­

mie jeden zE lefów  wydziałów. Który jednak-—  to 

niewiadomo.- -, -
Telegrafowano równocześnie do p. Wróblew­

skiego w Waszyngtonie. O ilohy ta propozycja 

spotkała się z odmową, teka ma być zaofiarowaną 
p. Olszewskiemu z Berlina. Kandydatury pp. 
Skrzyńskiego i Wielowieyskiego upadły.

P. KOPCZYŃSKI MINISTREM REFORM ROLN-

Warszawa. (Tclef. wł.) Została ogłoszoną no­
minacja p. Kopczyńskiego na ministra reform 
rolnych.

Ostatni „Czas“ który dotąd w każdym nume­
rze zalecał kandydaturę swojego współwłaściciela 
Aleks. Skrzyńskiego na Mini-tra Spraw Zagr., pi­
sze obecnie, gdy kandydatura ta okazała się bez­
nadziejną, że i ! .

„p. Aleksander Skrzyński wyraził się, iż nie' 
chciałby przerywać swojej pracy, jako delegat 
do L igi Narodów". ■
P. Kucbarzew-ki zaś nie zdradza! chęci przy­

jęcia teki.

m

Budżet Śląska. i

Katowice. (AW .) Po dłuższych obradach przy­

jął Sejm śląski we wtorek budżet na rok 1924. 
Budżet ten przewiduje dochody w  wysokości 
90,042.001 zl., wydatki w sumie 90,219.072 z|.

O godzinie 9 wieczorem marszałek Sejmu zamknął 
ostatnie posiedzenie przedwakacyjne. . y

JĘZYK URZĘDOWY GMIN W  WSCHODNICH 
WOJEWÓDZTWACH MAŁOPOLSKICH.

Warszawa. (AW.). Senacka komisja administra­
cyjna omawiała wczoraj ustawy językowe. -Przyję­
to poprawkę; że język wewnętrznego urzędowania 
urzędów gminnych na obszarze województwa 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanislawow5k’ ego 
określać będzie uchwala właściwej rady gminnej. 
Ogłoszenia kolejowe na obszarach o lud noś-i mie­
szanej, prócz rozkładów jazdy, ogłoszone będą 
w dwóch językach.

ZADOW ALAJĄCY STAN ZDROWI MIN. > 
SIKORSKIEGO. ...

Warszawa. '(AW.)’. Stan zdrowia geherała Si­
korskiego znacznie się poprawił. Wczoraj generał 
Sikorski odbył dłuższą konferencję z szefem Szta­
bu generałem Hallerem. &

Nadzieje komunistyczne.
NA POWRÓT W YPAD KÓ W  LISTOPADOWYCH.

M°skwa. (AW .) Polski delegat na kongresie 
HI. Międzynarodówki młodzieży, Leskij. po-ikre- 
ś-lał wagę pracy komunistycznej w  Polsce, jako 
bufora pomiędzy S. S. S. R. a Niemcami. Komu­
niści w  Polsce oczekują na możliwość powtórzenia 
się wypadków krakowskich. Leskij narzeka na 
represje w  stosunku do związków młodzieży ko­
munistycznej w  Polsce i stwierdza stratę jednego 
z czynniejszych członków Engla. Związek mło­
dzieży komunistycznej w Polsce liczy podobno 
4800 członków.
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0 wykonanie „protokołów jaworzyńskich''.
Z  prac komisji grąnfęxnej pofako (nttchusKimwkfcJ. 
\\ prc wadzenie w życie 9zert-fcleb ułatwień w  nichn 

turystycznym. -

0  fwi dniach 17 i lb  hwa li, r. odbyły ałft w  clo­
nym Sączu obrady Komisji granicznej pcjsk0- 
czech^łPwachieJ, w  których wzięli udział: prezy­
dent’ łliędzydoiusznipzej Ęoppsd prlwutopyjnej 
ppłk. uhier komisarz graniczmy polski major R°- 
nwniszyn, komisarz granicmy oz e&k osi owa "k i szef 
sekcji Ronhik. 1

iw  ciągu ofirad nalabmw tp*, t*fa® foli-
mitacyjoycŁi na pozostałych odcnKacn granicy 
poLko czeskosłow lekiej, i. j. wzdłuż Karpat 
Wschodnich aż do Rumun}!.

Wefceo faktu, że Konferencja Amuaeaaaró y 
| do tej pory nie powzięła decyzji w spraiwio granicy 
spiskiej, decyzji, w eklad której mają wejść, jako 

I część integralna, tak zwano „Protokoły Jaworzyń- 
! skie'*, ®baj komisarze postawu di mffrńpld si« do 
swyah Rządów »  p ropom ją  uatychmlmdwwego

wpruwaazenia w życie tycn ustępów Protokołów 
Jaworzyńskich, które wprowadzają szerokie ułat 
wienją w ruchu turystycznym wzdłuż granicy ta­
trzańskiej. W  tym celu zostanie zwołana do Pol 
skiego Cieszyna na 28 lipca 1924 r. konferencja, 
W której wezmą udział, oprócz obu komisarzy 
granicznych, przedstawiciele ministerstw spraw 
wewnętrznych i starostw pogranicznych obu 
Państw oraz przedstawiciele ministerstwa dla Sło­
wacji i  W°,ifcwództwa krakowskiego. Na 1 oqfe- 
rcneji tej zostanie między iaremi ustalony wzór 
„Legitymacji tatrzańskiej", przewidzianej w Pro­
tokołach Jan orzyńskich.

Legitymacje tatrzańskie wvdawane będą let­
nikom i turystom którzy zamieszkują w  jednej 
z miejscowości, położonych w pasie granicznym 
wzdłuż granicy tątsząnsjciej 5 uprawr.iąó bpdą do 
swobodnego poruszania się w pasie granicznym, 
szerokim na 30 kim. Ważność tych iegitymacyj 
općęwać będzie na przeciąg trzech miesięcy.

monr, Oven Yopng, ze strony finansistów angiel­
skich Kiudersiey i Montagu Ncnpan. Fraimu/i oś­
wiadczyli, ża pozbawienie pra^y kmnisji yeparaeyj 
nej, jąk to wynika z iormułki pelgijskiej, jest dlą 
u’clt nie do przyjęcia. Rokowania wslj-Ufck tego 
utknęły.

Bułgąrja na wnikanie,
Obawa szeregu zamachów komunistycznych.
Bcłgrąd. (PAT-) )v edhig doniesień z Sofji 

w Plcwrde wysadzono prochownię w  powietrze. 
Rząd bułgarski uważa zamach ten za początek 
szeregu zamachów komunistycznych i wystosował 
do Rumunii, JugOsjąwji, Grecji i Turcjj prośby 
o pomoc w akcji przeciw komunizmowi.

Sprawcy zamachu mieli przejść przez Dunaj od 
swemy rumuńskiej. ■ i - : ■

Mówią też o wylądowaniu komunistów rosyj­
skich między Wamą a Burgas. Liczba ofiar za- 
macnu nie jest dotychczas stwierdzona. Dotąd 
wydobyto 7 trupów. ■ ; ■, . > , | i?*(

Banja zanjąrzą znieie siły  lądowe i marskie
Berku. (AW .j. Rzad duński wystosował do Lfc 

gi Narodów zawiadomienie p projekcie zn*es'e,ua 
sił zbrojnych w Danii. Wojsko i marynarka wo­
jenne mają przestać istnieć, pozostaje tylko 7 iy- 
■;ięcy ludzi w korpusie policyjnym, który częścio­
wo pełnić hędzie slużhę czynną. Sprzedaż gmachów 
wojskowych i terenów, należących do ryoiskowo- 
ści, umożliwi Dąpji spłatę całego JUlgu zagranicz­
nego, budżet zaś w wyda' kuch zmniejszy się o 50 
nJijnuów koroą. j

0 rewizję naszej pnlitjki wobec Gdańska
Warszawa. (PAT-j Jak już podawaliśmy, wtor­

kowe Ourady denata wypełniła dalsza dyskusja 
nad budżetem na rok 192-1. Jak przy każdej ra- 
darziijącej się sposobności, tak i tym razem mu­
siał zajść mały incydent z jednym z przedstawi­
cieli mniejszości narodowych. -\

Sęp. Czerkawski z klubu ukr. zgłosił interne- 
lację w  sprawie skonfiskowanego artykułu „Difą“: 
o Besarabowej. Spotkał się jednak z cg]prawą ze 
-strony mar-załka, który oświadczył, że włądż.p 
ustawodawcze nic mają prawa wkraczać w dzia­
ła1 n ość sądów. \

Referowano1 budżet „Najwyższej Izby kontroli 
państwa11, dalej budżet prezydjum rady ministrów, 
referent san. Adełma.t (Ch. D.), budżet Najwyż­
szego Trybunału administracyjnego, ora? budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych, przy tej części 
budżetu rozwinęła się ożywiona dyskusja. Refe­
rent sen. Butek (Piast), oceniając krytyczne nie­
domagania naszej polityki zagranicznej s( wierdza, 
że są one skutkiem wadliwej organizacji sąm«g° 
ministerstwa, Niepożądane jest mieszanie polityki 
partyjnej do spraw zagranicznych, Powinniśmy! 
jak Aogłja i Francja, mianować niepąrlam«utur- 
nega podsekretarzu fi tan a. Rola parlamentarnego 
ministra powinna polegać na uzgodnieniu polityki 
/^'granicznej z opinją parlamentu.

Po nim zabrał głos sen. S-ereszewski (kolo 
żyd.), który w imieniu swego klubu olmawia zau­
fania ministrowi spraw zągr.

Sep. Thulie (Ch. D.) proponuje rezolucję co do 
wyBPwiedzuuia konwencji handlo-, ej * Gdańskiem- 
Mówcą domaga się energicznego przeprowadzenia 
budowy portu w Gdyni.

Po dalszych przemówieniach sep. Krzyżanow­
skiego (PSL.) i ks. Maciejewicza (Bo/part-) aakoto­
czono obrady nad bUjżetem ministerstw* spraw 
zagranicznych.

Sen. Sżarski przedstawił budżet min^tOtUtWai 
spraw wewnętrznych, przyczoni zaznaczył, *0 Te- 
forma administracji nie może polegać na mecha­
nicznej redukcji. —  Na tezn obrady odroczuna

Z obrad Senatu nad budżetem w ciągu dpi ubiegłyę$

(Tolęf. wt.) W  dniu wcąorajszym 
konMmupwał Senat w  dalszym, piągu obrady nad 
budżetem ną fok ( 934- Podięto równ^ż dyskusja 
rad tym działem, który odnosi się do AlinMwstwa 
spraw zagranicznych. '

Między innymi zabrał glos sen. Thulie (Oh- Th), 
'który poruszą! ponownie sprawy Gdę#ką i do- 
mc gał fię  Wwizji układów PUWki % W , M. GdaĄ- 
sklęttk ~

'fe! ■■ . F -  J

f WzijupzeniB wśród robotników na G. Śląsku.
, POWODEM DECYZJA O FRZERŁłJŻENIU 

UóASU PRĄCY.
Kai°wlce (AW.) W  związku z wydaneml przez 

p. Ministra pracy i opieki Sfpoł. roz.pi.rządzeniem 
ze* yralającem na przedłużmię czasu pracy w  gór­
no .Śląskiem hutnictwie meąałuweiU. tftczą się ple­
na rannie od soboty obrady w  łctiia związków za­
wodowych, rad zawodowych j partyj politycznych 
nąd uftajęoiem stanowisku ronotoikow

Żywioły Uomuuiśtycłpa I ‘ krajne lewicowe prą 
da wywPlapią strajków, natomiąst związki zawi>-. 
dowe i zaiyądy party j  sprzeciw łają Wę temu. 
CknawTny jest również projeki komprornUowy 
urządzenia krótkiego atrujkw demonaMyyjw^P- 

[Związki zawodowe usiłują nie dopuścić do strajku, 
uważając go w obecnej cnwSt za krok njpwłaści- 
B;oy  w walce z pracodawcami, a nawet pokrywa­
jący się właśnie z dążeniami jpracodatwców. Od- 
g iyw ą tu rówpleź rolę brak kapitałów, który nie

pozwoliłby przeprowadzić pomyślnie i podtrzymać 
strajku Dotąd sytuacja nie jest wyjaśniona, jak­
kolwiek zpaje się, że do strajk u nie dojdzie Roz­
drażnienie mas rob°t.iiczycb usiłują wykorzystać 
kOup fści, których komitet Nr 21, zwany także 
komitetem akcji górnośląskiej, rozwinął w  ostat­
nich czasach szeroką agitację. Agitacja ta nie 
znajduje w masach odpowiedniego gruntu, tem 
więcej, że policja wpadła na jej trop i sparaliżo­
wała plany komunistów. '  ’ ’ t

PRZEMYSŁOWCY B\Ż \ DO OBNIŻENIA P t AC.

K: tuyyice. (A\7.). Wczoraj w ękoza część przed- 
sjęhiqjręów pietąlOwych rozpoczęła pracę na no­
wych waruukacą dolyczących przedłużenia cta- 
3JU pr^ęy. Robotnicy zgłaszają się do zakładów. 
Wyzorąi o godz. 4 rozpoczęły się pertraktacje 
ipJędzy przeustawic!eIPTii przemysłu i 'robotników 
w splrawie obnittnia płac.

Bankierzy amerykańscy czynią trudności
w sprawie udzleionia polyezki dla Niemiec.

Paryż. (PAT.j Z Londynu donoszą: WWwrj 
o godz. 14 popoł. zebrali się ministrawie skarbu 
w gahineeie Snondena w Izbie gmin na ponowną 
konferencję z hanki rard  amerykańskimi Laman- 
tem i Moutagu Normanów, i-,; i d ilu [ęfoaiw

flJnciae nabra ły  komisji będą m is s io iś
'•‘ ■*BailUŁ (PA T ) W  Spraiwię (rudności, wyw,oła- 
myeh njcząd0w°leuitm baokiefów, spo^odowauem 
uchwałą pierwszej komisji, do«iądu)e się Reuter, 
że uchwała ta nip może stać fię  powodem poważ­
niejszego nieporozumienia. Idzie tu tylko o  pow­
stanie pewnych wątpliwości i obaw ze sti ony ban­
kierów i q ponftwue u -kazanie przeg ntyi pą tnłd- 
U°ści Odpowiedniego zabezj leczenia finai^^wego 
praw 8rth Ą fjh «łłów pożysnki wiwnipukibj.
, Uchwały te będą oczywiście ępiesione. W  t.j m 
celu zebrali się przedstawiciele banków na konfe­
rencję % rzeczoznawcami finansowymi- Aczkol­
wiek ogói-ne zapatrywania ua możliwość dójścm 
do porozumienia jest optymtstyctnĄ pąa możną 

,ukrywać, że odnośnie do tych truduości sytuacja 
pie jest jeszcze dostatecznie wyiaśuioną. Plenarne 
posiedzenie konferencji wyznaczone zostało na 
środę. Jwłuką ta. nie oząaęzą bypąjmniej utknię­
cia I "nfcrencjl. Zagadnienie przywrócepia jedności 
gospr darczej Niemiec posiada nadzwyczajno zna­

czenie i nio mużą hyć rołeirzygnięte w kflk-u go­
dzin. ch, Ą .. r, | ej iii ■ s 'ł1

BAN KIER ZY OBSTĄd^ P R ?Y  GWYCH I  
i i i .  r ' R A P Ą T R Y W Ą N IA O I , A #

/  L°n  lyn. (PAT.) Rozwiązanie kwarty] fmąnso- 
r wy eh sunowj jeszcze wciąż tCwdek trudno'ci- 

Główna trudność leży w tmn, iż wajwieł^i haukję- 
rzy, przebywający w Londynie, miaflowiojo M°n- 
.tagu Norman, Kellog, Mac Kenne. Lamonti nie

chcą odstąpić od swoich zapatrywań- Stpją oni 
zresztą w kontakcie z niemieckimi tinansistami, 
przebywającymi v. Londynie, mianowicie Schach- 
tem, Meyerem i Bassermanem. Oprócz I  a-monta 
i Whitneya' przehswają w Londynie ^ n n i  przed­
stawicieli, największych ba ni? ów. W ^ k re igu  Of­
fice oświadczono dziennikaizoim, że konferencja 
nip utknęła, ’ ecz natrafiła na poważne zagadnienia, 
których rozwiązanie nastręcza pewne trudności.

M orpn udaję się do Eiirony.
Nowj Joik. (PAT.). Morgan rozpocznie w so­

botę swoją zapowiedzianą podróż do Anglji, przy- 
czem Odwidzi również i Francje. Nikt nie wątpi 
w to, że ma ona znaczenie wysoce polityczne. 
Wallstreat oczekuje na pewne, że Morgan zajmie 
gię szczegółowo rozpfeaniem pożyczki niemieckiej. 
Podróż ta jest fu żywo cunaw:ana, ponieważ \Yąll- 
abPUt ma żywy interes w tem, ahy kwe“tia fefa 
racyjna została szybko rozwiązana. Zwiększająca 
się płynność pieniądza czyni nieodzowną por tykę 
pr życzeń na większą skaię.

Jak krytycznem je&t położenie w Ameryce śo- 
wodzi fakt, że w najbliższym czasie oczekiwana 
jest daRze obniżenie dyskontu ze stropy feuera> 
Reierye Bank. Sądzą powszechnie, że Morgan bę- 
d-ie się starał ponownie uruchomić konferencję 
łm:>dyńską j doprowadzić do zadowalającego ,ps-
wiaąąnia.

DELEGACI ERANCLSCY OPIERAJĄ SfĘ FR(V 
BOM POZBAW IENIA PRAW  KOMISJI REPAR-

Eundyu. (PAT.). Zmodyfikowana belgijska fo r­
mułka porozumienia b.yla- przedmiotem narad mini­
strów. Cfceoni byli mmistrawie skarhu Snowjen, 
Cl6men:tel, De Stefaai, nastęiniiu amf>rvkauie La-
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t a o  nie Ilia fóasii dla Kłajpedy.
Ostra odpowiedź delegacji kłajpedzkiej.

Kłajpeda. (AW .j Litewski minister rolnlfctwa
ks. KrupawiCzjus przyjął w Kłajpedzie delegację 
Organizacyj miejscowych, która przedstawiła mii 
Szereg skarg n i dotychczasowe postępowanie władz 
litewskich i pdiitykę litewską wobec obszaru kkij- 
pedzkiego. Minister oświadczył, wysłuchawszy 
tych skarg, że Obowiązkiem ludności jest posłu­
szeństwo dla władz litewskich. Ludność ma słu­
chać, hie wchodząc w to, czy zarządzehia władz 
jłttttttfcają się jej, czy nie. Rząd w Kownie jest Lak 
przeciążony pracą i ma tyle innych spraw do za­
łatwienia. żo nie może zajm°wać się wyłącznie 
autonomją Kłajpedy. !'

K<>wno. (AW .) Według krążących’ pogłosek 
sejm litewski ha hadzWycżajneih poSiedzChlii bid 
skreślić ź porządku dziennego Sprawę ratyfikacji 
k°nwencji kłajpedzkiej ze swych obrad. Do K o­
wna przybył poseł litewski w  Berlinie Sidupaus- 
kas, który ma rokbwać z gabinetem. litewskim 
W tej sprawie.

nowem
Londyn. (AW .) Ż wiadomości, jaka nadeszła 

z Brazylji, wynika, że powstanie nie rozszerza się 
terytorjalnie, lecz na obszarze objętym powsta­
niem przyłączyło się do rewolucji wojsko i więk­
szość ludnOści. Siły powstańców przekraczają 200 
tysięcy ludzi. Prowincja San Paulo jest w ich rę- 
kacn i niemi nadziei, aby w krótkim czasie htbgla 
być z powrotem odzyskana.

ŹAĆIĘTE W A L k l Ż RZĄDEM.

NttWy jopk. (PAT.) Według infuimaeyj ttl na- 
dbsżtych, toczą się gwałtowne watki niiędży woj­
skami rządowemi a reWditltjOnistami d pusiidarilo 
SftL Pauld. WbrtW Oficjalnym kdtódhiftatOm
śMWferdzają dziemiiki na pudstawió ‘ doniesień 
t łf. Wideo i  Buenos Aires, że liczba wojsk; rewo-, 
iiifcyjnych jest znaczna, znajdują się °ńe w  pośla- 
dałiln najważniejszych puhktów stralegltŁiiych. Ar- 
tylfeirja ich Ostneliwiije lihje kólejowe i dojścia 
do San Paulo. Powstańcy oświadczają w mani­
feście, i i  rcw hiutja była przygóW-Waiii Od szeregti 
iblfeięcy.

Według dalszych doniesień atak wdjsk rządo­
wych na San Paliło został odroczony wskutek 
protestu konsulów zagranicznych przeciw bombar­
dowaniu miasta.

B t Ł

Komisarjat rządowy w Krakowie.
SKŁAD R AD Y PRZYBOCZNEJ. ’

Do Rady przybocznej kohiisarzA rządowego 
miasta Krakowa po.volał Wojewoda ktakOwski 
następujące sobistości:

i )  Inż. Adaimmi Aleksander. 2) Dr Bobrowski 
Ertiil, 3) Btirlan Stanisław, 4) Czuj Paweł, 5) tlp- 
brbwsld Mkrjan, 6) Epsteiń Tadeusz, 7) Eriglisćh 
Jah, 8) Dr Eliiilewicz Józef, 9) Gross AdolF, Id) 
Hbleksa Karo!, 11) Jasiński Jan, 12) Dr Rliihefcki 
Stanisław, 13) Kosobudzki Piotr. 14) Ks. Kasprzyk 
Ludwik, 15) Kolarz Antoni, 16) Dr Landau Rafał, 
17) Dr Łobaezewski Adam, 18) Dr Miller Adam, 
19) Ks. Dr Ńiemczyński Józef, 20) Dr Muezkow- 
ski Józef, 21) Dr Mussii Franciszek, 22) Inż. Mia- 
hoWski Henryk, 23) Dr Mikulski Antoni, 24) Nycz 
Michał, 29) D.tiński Jań, 26) PaćBdński Henryk, 
27) Dr Rosenzweig Józef, 28) Dr Rowiński Stani­
sław, 29) Rythar Stanisław, 30) Bteinipbl Eeiwep 
31) Dr Schneider Ludwik, 32) Sedlaczek Wiktor, 
33) Dr Thon Ozjasz, 34) Tabączyński Tadeusz; 35) 
Thż. Etirski Władysław, 36) Dr Zoli Fryderyk.

Toni układ odpowiada rmtiejwięeej układowi sił 
stronnictw przy Ostatnich wybotach dó Sejmu. 
Zasiadają w  Radzie SbcjailiśCł tBobrowski, Eh- 
glisch, Jasiński, Millet, RcteehżWełg), konsorwaty- 
Śei fZblll i MuczkOwski), żydzi (Epstein, Gross, 
Latldau, Stempel, Thon), mibszcżdhie (KbsoBildzldy 
Schhcidbr), demokraci (Scdiaczbk i F.milCwicz), 
nawet ludowcy (M. Dąbrowski i Owinski), bezpar­
tyjni (ks. Niemczyński i Turski), enperowieć (Kll- 
itiecki), chtzbść. demokraci i sympatycy Cii. D. 
(Ad&maii, Biirtan, Czuj, Hółeksa, Kasprzyk, Mus 
sil, Nycz, Mianowski i  Pachoński), brąz nnrOd.

demokraci (Kolarz, ŁóBAćztwski, Mikulski, Rowiń­
ski, Tabaozyńskl i Ryłitar)..

Eąthiętić hądtb tl-żeba, że WsżysCy trzej wice­
prezydenci zastępiłjący fclóiłifśatza i tworzący 
wraz z niti-f władzę Wykblinwezą- dalej pozostają 
U władzy. iJwaj Z hftH lialcźą dd dciiidkracji, 
a jeden (Sarę) reprezentuje żydów, braz tę grupę 
mieszczan, która idzie z żydami.

_ Do Rady należą wszyscy posłowie i senatoro­
wie z mlńs-tą Krakowa, z wyjątkiem _  zdaje 
się —  prof. KOhOpczyMPcgó.

Kife m u z ę  Się  u sR d k d ie .

Oczywiście „NaprzódA Strupiesźała, Bezczyn­
na, hamująca rozwój iniasta i tło tego bezprawnie 
funkcjonująca Rada Miejska; najbardziej chyba
niepopularna instytucja W Krakowie   bplaklWa-
nh jest na łamach „Ńapi-zodii** z źalent którr 
łagodzi jCdynto radość;, żb „tUpnA nie BłŁTOfk 
i  tegti żauoej Rtórży§ti ftdrfy,|Hfij“ . i

„Ani zarządil g n i ln y  nie M a łp  się jej pi> 
chwycić, arii riaWfet w  fadźie przybocznej nib 
hioże iitfcć większości... W  feńiltaclb wpływ 
chjehy iia spraWy gtiilithe HlCtylkp nie zwięk­
szył się przez rozwiązanie Rady miejskiej, lecz
spadł —  poniekąd   do zera“ .
W łbiri ćkla pdCleclią dla sbcjatlstSw. ;,ChjenaIł 

dib BędźiC fządźlĆ.
łtib ptftHfeBujChiy żapeWriiąć, że, nigdy nie Byłri 

b  tferti thPWy, B y  cźłdflek jakiejś partjl Zofetał 
kbmiśarzcPi. 5h. b . dbmiga jedynie ifehńię- 
cia; wiceprezydentów ńiiasta By W zarządzie miej- 
sktiii mogła nastąpić istotna zmiana na lepsze.

Mii i i  r m m m m w a t  • • •

Ro k o w a n ia  MAn Dl o w e  p o l s k ó -n IEMIe c .

Watśzawd. (AW .). Rokowania pblsko-nieniiCc- 
kio W spraiwib źawUrfcth umbwy handlowej, jak Ud- 
ht-sł j,ECHo watśżdwŚkió^ ihają być podjęte 
W pUżUżiibrn(Jtu. Zhieta się obechiC pdtrżettHfc iUd-

UDZIAŁ PÓLSKi W  LIKW IDACJI BANKU 
AUSTRO-WĘOIERSK1EGO.

lYlfcdbfl. (PAT) W  dnicich 18 i 19 Hnca b. K 
odbyła się w Wiedniu konferencja delegatów 
państw &ukcesyjriych w śpraWie likwidacji Banku

*i. Priedmiiotem obrad Byłó spra-

waidanie&^ddaidrów Banku za czas do 31 lipca 
1924 r. Wedtńg 'klucza, ustaiomego na pddstawm 
zaprezeńtUwąnycii BaknOtów, tłdzjdł Poiski w ak- 
tyWach BąhkU WJposi kupię 15,876.221 koron 
w zrode. W  najbiizszym bzasre ptrzyma Polska 
dalszą zaiicźkę w sumie 681352 koron w złocie.

Ul D l CELŃB D LA PRZBjWy BLU HUTNICrEG J.
Wafszawa. (A ft.). W  dtłidch tajBiiższych nkażą 

się pbZporządzenia rzątłówe, P-prowadzające dalsze 
Ulgi iatyfthbe d li prżetUysłu hutiiićżbgp. WprdWa- 
dzcnb zniżkę &B% ha rUdb i śżmeic db hu\ oriz 
na pł-ześylki, TWtfbów hutmbzych. Ulgi owo wiązy;- 
wać Będą dó S i grudnia B: r.

HleizEząSlIwa „PleW o szCt^ciU".
* (Witold Łasżczyński: yWajdelótd", Pieśń

0 szczęściu w 5 aktach z prologiem. W arszawa 
1923 r. Skład głów ny Gebethnera i  W olffa ).

Odtktga jbśt cridtą nih tylkti na pdiu walki. 
Jeszcze większą, acz może skromniejszą cnotą, 
jbst odwaga cywilna. OdWagi tej p. Łaszczyń- 
sklemu odmówić nie można. Tylko, źe niestety 
zbyt dósłownie przejął się romantycznem przyka­
zaniem: „Mierz siły na zamiary, hie zamiar według 
Bil)“  Postanowił Bowiem nł mniej Pi więcej tylko 
zpśtaó W- rOdzdju pblskifegb Wagnera. Ba >— ale 
Wagner był genjalnym mUzykiem oraz wielkim 
poetą. Czy p. Łaszczyński zna się ną muzyce, o 
te-m hie mógłbym hic stdhowbzo powiedzieć. Od­
wrotna strbna oktadki „Wajdeloty“ w  spisie dzieł 
W. Łaszczyńskiegb zawiera następujące pozycje: 
„Dó dziewczęcia*1 —  mazurek , Niewiarowskiego,
„Upuszczona**   mazurek T. Mikulskiego, ,,Pre-
ludjum“ —  polbhez, muzyka F. Chopina i  t. p., 
co dowodziłoby tylko, że p. Łaszczyński dorabia 
słowa do cudzych kompozycyj, względnie do jego 
słów bywają dorabiane melodje. Wszystko to 
jeszcze na Wagnera za małb. Tedy postanowił p. 
Łaszczyński stworzyć tylko tekst może nie tyle 
dramatu muzycznego, ile baśni dramatycznej. -— 
Tytuł: „Wajdelota —  Pieśń 6 szczęściu'*; temat: 
Baśniowe dzieje Polski ż czasów krakusa i Wandy, 
źródła: cytat czterdwierszowy z C. Norwida, jednb- 
wierszowy z Ot-0ta(!), cztero wierszowy z A. Lan­
gego i Roberta Wace, oraz dzieła oryginalne Ariosła: 
Orlandd FUribsó, Słmroelia, Der Nibelunge Nót, 
Dii HaPlela: Uistorre d‘Espagnb, Enrowieckięgo: 
Siedzenie początku narodów słowiańskich'. Zupełnie 
serjb, $  spisie źródeł sam autor wszystko to do­
kumentnie podaje. Nie należy się jednak zrażać 
tym nieoczekiwanym wyciągiem rodowodowym.

Jriost potrzebby był autorowi ha to, by z niego 
pożyczyć sobie postać Rolanda Szaltraegd, z Sim- 
rocha wziął Zygfryda, W du Hamelu dowiedział 
się o bbhatetskim królu AstUrjl Pblay‘Ońie i i. d., 
pózatem potraktował mątetjał safflodzlelhie.

Dobrze —  powie ktoś —  ale co to ma wspól- 
itegb Z Krakusem i Wandą. Pfzepr:iszam, ;zaraż 
się dowiemy. P. Łasizczyński rozumował prawd o- 
pedobnie ty ton sposób: jtońiePaż ćdła histsórja tb 
tylko poetyckie zinyślóule, dlaczegóż jeriiU tiih 
ma być wbiho też sbbie coś zmyślić pb sWbjbUiU! 
Żąsadnicżo nie moglibyśmy nic mieć przteciW temu, 
gdyBy adtor^ „Wąjdełóty** nie Był zapomniał, że 
każde „zmyślenie** pbetyckie musi mieć też Stroją 
prawdę Wewnętrzną, prawdę artystyczną.

flistbtja „Wajdelbty** przedstawia się pastępU- 
•jąco: nń dWór kłakusa przybywają „pb niufeęu naj­
sławniejsi bohaterowie całego świata: niemiefekl
Zygfryd, hiszpański Pelayb, ffanbtiski Rdldrid, óst- 
gocki kytyger, wszyscy oni jednak zobaczywszy 
cud-knehinię Wandę, pragną pozyskać jej rękę. 
Spór ma rozstrzygnąć „Sąd Boży“ . W  tumieHU 
jednak, wbrew oczekiwaniu, zwycięża przybyły 
z nagła, jak deuxłex machina, wędrowny Wajde­
lota Giesinemanta, co z litewskiego języka wy­
kłada Się władza hymnów. On to pieśnią —  nie­
stety dla nhs hieposiadającą wcale siły przekony­
wującej —  wytrąfca miecze z i-ąk rycerzy. Zd td 
jedhik, że nie będąc rycerzem, śmiał Stanąć w 
szranki czeka go śmierć ma stosie, dd śmietbi ratuje 
go Wanda, bbęfciiie już kapłanka Zyń, preżfehłująć 
na scenie magję starodawnybk teatralnych cudów. 
Życie tych' dwojga staje się teraz właściwą „pieśnią 
o szczęściu**. Wszystko byłoby dobrze, gdyby hib 
to, że Rytyger gwałtem domaga się ręki Watldy, 
a widząc rywala W pieśniarzu zrywa struny jegd 
harfy i odchbdzi z zdpowiedzią Wojny. Dopemia- 
jąc gtoźby wkracza zfe zbrójneriii hhfcami ty gra­
nicę Lechjij gdzie obecnie po śmierci Krakusa,

rządzi Wanda. Na jej wezwanie zbierają się witezie 
do boju: Lud przbd Wyprawą żąda od Wajdelot.y 
pieśni zwycięstwa. Cóż kiedy struny harfy zer­
wane? Źś pibśń miisi Glesmcmanta Oddać życie. 
Burza błyskawiczną przewala się nad Wawelem. 
Piorun Zabija Wajdełótę. Harfa gra Pieśni zwy- 
bięskfbj óbiibhj'. R u s z a ją  Wltezić nd Wroga, 
dto febhemat treści, hie pozbawionej tu i (Wdzie 
momentów BBOtgbznibjszyfck (hp: śwadźba Ryty- 
gera, akt f v .  Śc. 8.), czy sbełi ńdWet dOść efek­
townych z punktu widzenia pperpwo-widowiskowe- 
go (np. zakończenie aktów l v  i Y ), wrażenie jednak 
ęałbśtń dsłabiają pbWażhib łlczilfe, żąsa-Jiliczej wagi 
Błędy ł usterki: aoWOdzątb skBbj f niewyiobionej 
jeszfeze r ^ i .  Uaetźa ptźodewHżystkibm zupełne faie- 
llćźbhife ślę i dhcBbią bzdStt i koniecznością utrzy­
mania pęwłifegó; bhdćby HhjbgÓltlifejszĆgo kblorytu

gji Wysłępiijącybłf BsóB. Wbgóle w tOzwdjti Akcji; 
ot ąrtbj ptAWib W ęąłyłh Ciągu na ibgibe nieprawdo­
podobieństw i  ttiagji tęatrąlnybh budÓW; ttiidńo do­
patrzeć siś jaitiejkdlwibk ihbtywacji psychblogicź- 
nej. RóWhież i strcfca językbWo-formalna hie jest 
woiną Od fÓŻnybB Braków bzg tó W iłiekótlśek- 
wentnie śtosowirięih i tófedblężTibtó archaizbwaniit 
(np. „białiy; sBybh“  ł t  p.j Cźf có więcej W nle- 
dBałbfięl i ęhiOpOWątbśei WySłÓWibbii, ĆżyhiącycH 
ż niekt^rrtm tótępów pfóBki najpibrWOtttiejśzej 
roBbty tymówsai ikiej.

Śaiii żifflklif fżęćżytWście StPlAły i Wiblid, lebż 
ażeby go Wykonać, trzbBa Być poetą równie wiel­
kim, j3a  Bp. Wyspiański ty „mnidtl** bzy I-szbj 
redakcji ,iegemdy“ , ą hlwęt Więitszytn bd Wys­
piańskiego ó  feamódzifeinnsbi kompozytorskiego 
talentu błtiżjtka; -W 1 • ■ i-,

Rajtntmd Bergel.
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/  2 dnia politycznego.
Rocznica Herzla.

‘ Sjoniści obchodzą 20-lecie śmierci założyciela, 
VK ego ruchu Teodora Eerzla, autora słynnej bro­
szury: „Der Judenstaat". A rtjku ły pism żydow­
skich nastrojone są na ton podniosły:

„Oto sjonizm stoki gór w  lasy zamieni., 
trzęsawiska w ogrody, piaski w miasta i .wsie, 

'.Ti, a od Gazy do Metuli odbudowuje drogi stare 
| i  buduje nowe poprzez piargi, żleby, piaski i 
, moczary Wszystkie wiodą ku Jerozolimie11.

P. Schwarzhart w „Nowym - Dzienniku" zape­
wnia, że żydzi „stoją z biało-niebieską chorągwią 
w  dłoni i z „Hatik>wą“ w sercu, zawzięci świętym 
upoiem doprowadzenia dzieła Herzla do końca".

H em  pisał, że „sjonizm to naród żydowski 
w  drodze". W drodze — rozumiał Herzl —  do Pa­
lestyny. Wi drodze ~~i rozumie ją dzisiaj, nasi pp. 
Grunbauimy i  Reichy.—  do Judoopolski. Palestyna 
pozostaje dla nich ojczyzną idealną i celem te-Kncf 
sabatowych, ale poza niewielkieini grupkami cha- 
luców, ogromna większość żydów oka w Polsce ani 
m yśli emigrować do Eroo Izrael. Tu, w  Polsce, 
usiłują „podzielić się" z narodem polskim, ziemią 
i państwem... Sjonizm w  swem judeopołskim wy- 
:daniu staje się groźnym dla Fonki imperjalizimem 
żydowskim.

W  rocznicę Herzla woła wprawdzie sjonista: 
Kadimah! Kadimah! Naprzódi A le sam nie rusza 
się z miejsca. Myśli zapewne, że inni pójdą! A  in­
ni wołają również: Na wschód! Do grobu ojców! 
i kupeją dla siebie i  swych dzieci nowe dom w 
iW Rynku Krakowskim lub na Marszałkowskiej 
jw  Warszawie! Sjonizm polski staje się podobnym 
l do niewygodnego lokatora, który ciągle obiecuje 
| się wyprowadzić, a tymczasem rojsizerza swoje 
mieszkanie... Oczywiście są wśród ejonistów ide­
aliści, którzy naprawdę ćhcieliry „sńdzieć pod na­
miotem kwucy w Galilei i  słuchać uderneń cskar- 
du, młota i'kosy, wydzwaniających pieśń życia ży- 
! dowskiego i wdychać woń lasu Herzl owakiego, 
i,wyrosłego na- pustynnym ugorze"...-Nie o nich 
chodzi, lecz o masy żydowstwa. Sjonizm p; Grtta- 
bauma nie rozwiązuje więc dla. nas kwestji ży­
dowskiej. Rozwiązać ją może- tylke -intenzywua 
emigracja żydów. Na wschód i na zachód r na pół­
noc i południe. 'Twierdzą żydzi, ze są solą ziemi. 
Fclska jest stanowczo przesoloną! Współżycie 
zgodne Polaków i żydów będzie możliwe, gdy od- 
selek żydów zbliży się do procentu, istniejącego 
w państwach zachodnich. Póki fala żydowskiego 
zalewu będzie wzbierać, poty będziemy' wzno-ić 
wały samoochrony i poty będzie istnieć między 
rdzenną ludnością a żydami napięcie stosunków i 
jOlustiurme podrażnienie.

Ha Ulewa jest Lam miłą mełodją, ale tylko wte­
dy, gdy ja śpiewają tłoczący lię na stacjach przy 
okienkach biletowych żydzi. I  to oczywiście rie 
ci, którzy zarobiwszy na wywozie drzewa, wyjeż-

p -~ Opera lwowska w Krakowie.
„Prorok“  ftieyerbeera.

Proroka Meyerbeerowskiego wybrał zespół ar­
tystów opery lwowskiej dla nawiązania pierwszych 
■węzłów z Krakowem. Utwór 'efektowny, pełen 
wstrząsających momentów dramatycznych, oparty 
o ciekawe tło historyczne wrzenia refonrucyjnego, 
które w Holandji przybrało formy walk socjal 
nyeh, trzyma w napięciu uwagę widza samą tre­
ścią swego libretta. Muzyka, z aucha niemieckiego 
romantyzmu Wyrosła jest ostatnim etapem przed- 
wagnerowskim z oparciem się o melodję wioską. 
Stąd niema tej logicznej konieczności między par- 
tją wokalną a orkiestralną, ani też ciągłości w 
konstrukcji motywicznej, która uzasadnia muzycz­
nie psychologiczny czy sytuacyjny rozwój akcji. 
Dlatego też nas, wychowanych w  zwięzłej logice 
opery wagnerowskiej rażą momenty wypoczyn­
kowe w budowie, w  których oczekujemy spodzie­
waniu} arji, a partja orkiestrałna je&t jej tylko 
przygrywką. Wypełnić je musi żywa gra scenicz­
na i powiązać luki konstrukcji dramatycznej. 
Instrumeinitacja przejrzysta, nieskomplikowana 
nie zdobywa się jeszcze na aamodrielną rolę, ogra­
niczając się do podporządkowanego głosowi akom­
paniamentu, poza obowiązkowymi wstępami do 
uroczystości lub pompatycznych sytuacji. Na tom 
tle rozbrzmiewają pełne uroku i gracji melodje 

j g  stylu^wjoskiej  szkoły, któro nie dpcWdzą gra-

dżają do Krynicy', ale ci, którzy mają w kieszeni 
paszport z w;za angielską do Jaffy.

Śmierć Buchanana.

W  Londynie zmarł w 70-tym roku życia sir 
Gecrge Buchanan, jeden z „wielkich ambasadorów" 
Anglji i zaraz.em jeden z. tych znakomitych dyplo­
matów, których nazwać można twórcami Trójpo- 
rozumienia. Buchanan reprezentował A ngFy w. Pe­
tersburgu od r. 1910 do 1917 i w tych to latach 
dzięki jego gorliwym zabiegom dokonało się osta­
teczne zbliżenie Anglji do Rosji. Buchanan cie­
szył się w Rosji taką popularnością, że w r. 1916 
miastu Moskwa nadało mu obywatelstwo honoro­
we, co jest rządkiem wyróżnieniem dla cudzoziem­
ca, Przypisywano Buchananowi pewien udział

Kiika słów a kwestji
(Robotnicy zorganizowani i niezorganizowanL —  

: , Ford).

Nazywają Amerykę the land of contrast, kra­
jem kontrasrów. W  wielkim stopniu słusznie. 
W  tym ogromnym kraju jest miejsce dla najwięk­
szych miijarderów i największych nędzarzy, obok 
najwyższego poświęcenia bezdenne ibrutalne sdmo- 
lubstwo, obok wyrafinowanego komfortu abńega- 
cja, obok dobra, zło. Nie tu miejsce, by tą spra­
wą się zająć. Wspomniałem o t.em tylko mimo­
chodem, gdyż, zupełnie te same przeciwieństwa 
zobaczymj w; życiu robotnitta, w sprawie robo­
tniczej.

W  artykule z przed kilku dni zaznaczyłem, że 
są kategorje robotników;, któiych zarobki docho­
dzą do niebywałej kwoty 16 dolarów dziennie. 
Są inne, które nie dochodź^ do tej wysokości, za­
rabiają przecież dużo, tak, że wystarczy to na wy­
godne („eomfortable") życie i na własny automobil 
(co zresztą w Ameryce jest zjawiskiem powszech- 
nem). Są to te kategorje, które potrafiły się zor­
ganizować w związki zawodowe, scentralizowane 
w Amerykańskiej Federacji Pracy, z Samuelem 
Gompersem ha czele. Ani Gompers, Ê ii robotnicy 
amerykańscy, ani cały ruch robotniczy w Ameryce 
nie ma nic wspólnego z socjalizmem. Poczucie kla­
so wóści óbće jest amerykańskiemu społeczeństwu 
wcgóle i amerykańskiemu robotaikow w szcze­
gólności. Jemu chodzi o to, by zdobyć największą 
ilość dolarów i zdobyć pewien* pużiiSm’ życiowy: 
„standard of life", pewien komfort Zaś zrzeszenie 
się zawodowe jest tam o tyle waźniejszem, że skala 

• płac jest znacznie ruchliwsza, niż w Europie.
Do tego względnie dużego dobrobytu zdołały 

dojść jednak kategorje zorganizowane, więc te, któ­
re jako kwalifikowane musiały rekrutować się nie 
z doraźnie przybywającego świeżo z Europy ele­
mentu, ale z ludzi osiadłych, znających język 
i prawa, umiejących się porozumieć i zrzeszyć. Na­
tomiast robotnicy niewykwalifikowani, niezorgam-

niey verdiowskicjkoloralliry, lecz śpiewakowi' 
stawiają wysokie wymagania doskonałej techniki, 
opanowanego oddechu i wyrazistej dykcji.

Opera lwowska zarysowała się n im poważnie 
w swych usiłowaniach, które nie we wszystkich 
wykonawcach znalazły równy poziom. Na plam 
pierwszy wysunęły się postacie Fides i Berty, 
matki i narzeczonej Proroka w osobach pp. Tęcza- 
rowskio] i Lipowskiej. Piękny mezzosopran wzo­
rowo wyszkolony, sceniczna pogłębiona gra o pra­
wdę psychicznego przeżycia, doskonała aparycja 
i charakterystyka składają sig na artystyczne 
zalety parni Tęczarowskiej, która rolę bohaterskiej 
matki Jana z Leydy oddala bez zarzutu. Uroczą 
Bertą o srebrzyście metalicznym głosie, którego 
wrodzone właściwości liryczno-dramatycznego so­
pranu ujęła w/.orowa technik., w duskonate ramy, 
była pani Lipowska. Pewność atakowania, czy­
stość intonacji, muzykalne frazowanie, charakte­
ryzują jej interpretacjo wokalną, w  której mimo 
pierwszorzędnych zalet głosowych pierwiastek 
wirtuozowski nie wysuwa się jednak na plan 
pierwszy; pełna wdzięku i swobody gra sceniczna 
1 nader mjja powierzchowność stwarzały z niej 
idealną wybraną Jama o typie jasnowłosej Gret- 
tchen. Proroka grał Ignacy Mann, krakowianin 
z pochodzenia, znany nam z wielokrotnych wystę­
pów w operze na ulicy Rajskiej; piękny organ 
głosowy- nie wystarcza jednak, by rolę głównego 
bohatera postawić na równym poziomie z obu 
opiówiunemi, Pominąwszy, że brak kultury mu

w przygotowaniu rewolucji rosyjskiej, co jednak 
nie j l f t  udowodnionem. Buchanan " --zyjał oczy­
wiście ruchowi liberalnemu w Rosji i nawet na 
kilka miesięcy przea powrotem udzielił Milukowowi 
schronienia w swem poselstwie, gdy Milukow nie 
czuł się bezpiecznym po wypowiedzeniu w Damie 
mowy., zarzucającej premierowi Sztiirmerowi zdrar 
dę... W  marcu 1917 interweniował Buchanan u mi­
nistra spraw zagr. Miłakowa, by skłonić rząd re­
wolucyjny księcia Lwowa do uznania niezawisło­
ści Królestwa Polskiego. Po przewrocie bolszewi­
ckim opuścił Rosję i przez dwa lata piastował jer 
szcze urząd amabasadora w Rzymie. Napisał przed 
rokiem książkę o Rosji, mniej jednak interesują­
cą i głęboką, niż jego kolega-ambasador Maurycy 
Puleologue.

obotniszej w Ameryce.
zowani, pfaeujący zwłaszcza przy najcięższych' pra­
cach w  górnictwie i hutnictwie, znajdowali się do 
ostatnich czasów i znajdują nadal w warunkach! 
tak życiowo złych, jak nigdzie w Europie Należą, 
tu przeważnie immigranci z, ostatnich dziesiątków 
lat, Włosi, Serbowie, Grecy, c^ściowo Polacy 

i inni Słowianie, Którzy, me'znajac języKa, napo­
tykali przy próbach organizacji na ogromne irud- 
ności. ’ 1

Mało kto wie u nas i nawet mało kto wiedział 
w Ameryce, w jakich warunkach ludzie ci żyli. 
Dopiero książki: Uptona Sinclair‘a (Tne Jungle), 
J. A. Russa (How the Other Half lives —  Jak 
żyje- druga połowa), Lincolne Steffensa (The 3ha- 
rne of the Cities —  Hańba miast), Huntera, Ghen- 
ta objawiły społeczeństwu!, że pod bokiem wyra" 
finowanego przepychu i największego bogactwa 
kryje się nędza, wyzysk i łot.rostwo. A le nie wszę­
dzie wierzono tema, a nawet nie wszystko z ustało 
w nich objawione. Zrobił się jednak ruch w opinjL 
Zwrócono uwagę na wielkie stalownie United Steel 
Corporation, na kopalnie. Gdy prezydent U. S. C.7 
sędzia Gary, nie pozwolił dziennikarzowi z „New 
Vork Daily News", Armstrongowi, na zwiedzenie 
hut w Homestead (w Pensylwanji), dostał się tpu- 
żu do nich jako prosty robotnik i po kilku tygo­
dniach pobytu tamże ogłosił swoje rewelacje, któ­
re wzburzyły opinję publiczną. Powszechnie (jak 
i w innych analogicznych zakładach) panowała 
tom dniówka dwunastogodzinna, najczęściej z pra­
cą W niedzielę (7 dni w tygodniu). Parokrotnie 
zmuszony był pracować poza przepisaną dniówkę 
i wskutek tego jeść w restauracji, przyczem mu­
siał więcej w-ydać na obiad, niż zarobił przez go­
dziny nadliczbowe. Robotnicy zmuszeni byli do 
mieszkania w mieście fabrycznem, w nędznych za­
budowaniach, wzniesionych przez zakłady, które 
utrzymywały . również policję, pozostającą w zu­
pełności na ich usługach. Policja pilnowała np, 
aby nikt obcy nie zdołał porozumieć się % robo-

zycznej skupia cały wysiłek artysty jedynie ua 
wysokich tonach lub fortissime, żie intonacja 

i  muzyczne frazowanie pozostawiają dużo do życzę 
nia, ale p. Mauu nie umio się zupełnie ruszać 
na scenie i jeśli mu wypadnie nie śpiewać chwi­
lowo, nie wie, co ma z sobą począć. A  byłby już 
czas przy tyloletniej praktyce scemicz-nej nabrać 
swobody ruchów i wżycia się sytuacyjnego w swą 
rolę, od której widz ma prawo żądać nie tylko 
estradowego popisu śpiewaczego, ale syntetycz­
nego zespolenia gestu z dźwiękiem. Trochę dobrej 
woli i inteligentnej pracy nad sobą, a rzecz jest 
do osiągnięcia. Przykro mi pisać te słowa prawdy 
wobec dowodów sympatji dla talentu p. Manna 
ze strony publiczności w formie koszów kwlrto- 
wych, lecz obowiązkiem krytyka jest zarówno 
kształcić smak niewyrobionego1 audytorjum, jak 

prostować ścieki, szukających -lrogi do świą­
tyni Sztuki. Ponieważ z trzech anabaptystów,1 świo 
tnie ucharakteryzowanych nawiasem, nie wiem, 
komu się czyje nazwisko należy (Martoni. Kwiat­
kowski, Szymański) pozwolę wymienić ich osoby 
sposobem opisowym. Czarnowłosy na molłę Fau­
sta modelowany, demonicznym wyglądem I gwał­
townością ruchów doskonale odcinał od swego 
■wyznaniowego rudobrodego sojusznika, którego . 
ehytrośc, obłuda i judaszowska dobroduszność 
wyzierały ze skromnie spuszczonych oczu, lisich 
gestów i obleśnej życzliwości. Hr. Oberthala grał 
scenicznie bardzo poprawnie p. Cyganik.

Całość -amknięlo w dziewięciu obrazach, którg
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mikami, nie fotografował domow i t. p., by robo­
tnicy pomiędzy sobą nie mogli zawiązać bliższych 
3tosunków. Jednem słowem, robotnicy żyli popio- 
stu w stanie, nicwon, pod nazwą oficjalną zakon­
traktowanego najmu. Reweiacje te obudziły po­
wszechne oburzenie i w konsekwencji interwencję 
ówczesnego prezydenta Hardi-ga, poczem nastą­
piło ulżenie warunków, specjalnie skrócenie dnia 
pracy.

Wogóle ostatnie lata, poczynając o i  lat wojny, 
przyniosły w położeniu robotników wielkie polep­
szenie. Przyczyniło się do tego również ogranicze­
nie immigracyjue, gdyż wszelkie sposoby zaradze­
nia niedoborowi rąk do pracy ledwie w bardzo 
nieznacznej części mogą niedobór ten wypełnić. 
Wyżej wspomiałem, jakie w arouki osiągnęli zor­
ganizowani; obecnie musi się samą siłą faktów 
polepszać sytuację niezorganizowanych, cembar­
dziej, że procent ich coraz to maleje.

Na dziś celem, do ktorego dąży przeciętny ro­
botnik amerykański, jest uzyskanie takich warun­
ków, jakie ma sig u Forda, który wyszedłszy

U f f .  l u r l t i  i  o d

DOKOŃCZENIE MOWY MEC. SZU RLE JA.

„W ięc jeżeli przj wócy P  P. S. uważają za ta- 
B.ą zbrodnię, że ich nie dopuszczono do porozu­
mienia się z tłumami, to 9tokroć większą zbrodnią 
ze strony strajkujących jest, że nie dopuścili po 
rozumienia się społeczeństwa między sobą. A  do 
tego na niczem nie oparta jest pewność przywód­
ców P. P. S , że za spokój byliby potrafili zarę­
czyć. Wszak sam Dyrektor policji stwierdził, że 
p. poseł bobrowski zaręczył raz za Bpokój, a je­
dnak po zgromadzeniu zaczęły się ekscesy. I  nic 
nie pomoże, gdy się powie, że to pochodziło od 
żywiołów nieodpowiedzialnych, lub że to zdarzy­
ło się jeden raz, gdyż, zdaje mi się, mała jest 
pocięcia, jeżeli się straci życie w rozruchach ulicz­
nych, wywołanych przez żywioły nieodpowiedzial­
ne i straci się je po raz pierwszy.

Rząd musiał zakazać zgromadzeń.
Ponadto gwarancja taka nie może mieć dla 

rządu żadnego znaczenia. Jeśli mimo mtj rozruchy 
wybuchną, to czyż rząd bezczynność swoją może 
tłomaczyć przed Sejmem i społeczeństwem tern, że 
mu ktoś z przywódców jakiejś partji za spokój 
zaręczył Rząd, któryby wystąpił z tak naiwnem 
usprawiedliwieniem, wykazałby swoją zupełną nie- 
użyteczność, wykazałby, że nie jego wola prowa­
dzi w ypadki, tylko jest on prowadzony na pasku 
gołosłownych zapewnień ludzi zainteresowanych.

Zresztą dla każdego było widocznem, że wy­
padki toczą się po równi pochyłej. Nawet ze słów 
partji wynika, że strajk zaostrzał się, że z eko-

imteresowaly doskonal orni dekoracjami i poprawną 
reżyserją grup wieśniaków, wojska proroka, raj­
ców miejskich i t  d. Zwłaszcza scena pierwsza 
zabawy podmiejskiej przed oberżą, żywo przypo­
mniała obrazy Ttnkrea lub vander Boroha, a sty­
lowo 'zestawione kostjuuiy ludowe i przyciężkie 
ich ruchy wieśniaków holenderskich świadczyły o 
dużem poczucia estetycznem reżysera. Równie 
ciekawemu były: wmętize tumu w Monasterze
(Munster) podczas koronacji fałszywego Praroika., 
jak i  mroczno podziemia jego lochów, gdzie po­
głębienie perspektywiczne przy doskonałe oddalo­
nej architekturze gotyckiej, rozszerzało nad po­
dziw: scenę. Chór opery lwowskiej bierze żywy 
udział w akcji, podkreśla ze zrozumi niem swój 
stosunek do groźnych bohaterów, (scena koro­
nacji) głosowo wykonuje poprawnie swą rolę, lecz 
przyzwyczajeń! do znakomitego chóru Kraków. 
Towt Oparowego, pragniemy, by osiągnął tenże 
sam stopień doskonałości wykonawczej. Orkiestra 
pod energiczną batutą kapelmistrza p. Alfreda 
Stadlera stała na wysokości zadania, a sam dy­
rygent ujawnił w wysokim stopniu spiawneśó i 
przyłowu ość umysłu. j

Kończąc, stoję przed wrażeniem poważnego 
ensetmblu operowego, który zarówno doborem sił, 
jak i ciekawym, nieznanym u nas programem 
powinien tłumnie zgromadzać krakowską publicz­
ność ną swych przedstawieniach.

Dr. Melania Grafczyńska.

s klasy robotniczej, jest dzis kapitalLtą, ale ka­
pitalistą wyjątkowym, nietylko pod względem pro­
wadzenia interesów, ale i pod względem stosunku 
do robotników. Minimalny dochód dzienny robo­
tnika w jego zakładach wynosi 6 dolarów dzien­
nie (za 8 godzin pracy), Wychodzi on z zasady 
zupełnie słusznej, że robotnik lepiej nagradzany 
pracuje lepiej, a tembardziej, gdy sam jest zainte­
resowany w powodzeniu przedsiębiorstwa. Nie jest 
on uczonym ekonomistą, ale jest nadzwyczajnym 
organizatorem pracy; przez jej należytą organiza­
cję zdołał osiągnąć nadzwyczajne zyski, przyczem 
w przeciwieństwie' do trustów i kartelów łączy 
przedsiębiorstwa „pionowo", skupiając w tych sa­
mych rękach wyrób możliwie wszystKicbi potrzeb­
nych półfabrykatów, a nawet surowców. (Tak np. 
dla swojej słynnej fabryki automobilów, .wypu­
szczającej rocznie 700.000 samochodów, zakupił 
kopalnie węgla w Kentucky, huty, lasy, koleje*) 
i t. d.) —  Robotnikom swoim daje wszelkie mo­
żliwa wygody: ładne mieszkam'1, przyjemności 
i t d., a przecież produkuje niezmiernie tanio.

m i ń m \ m \  P .

nomicznego stai się politycznym, że ze strajku 
częściowego stał się generalnym, ze strajku sta­
wiającego postulaty do rządu stał się strajkiem, 
który groził i wymagał rządu robotniczo-włościań • 
skitgo. To wszystko działo się w czasie, kiedy 
zgromadzenia były dozwolone. Jeżeli więc rząd 
widział, że wolność zgromadzeń podnieca atmo­
sferę i zaostrza sytuację, nie mógł bezczynnie pa­
trzeć na to, aż się rozruchy zaczną, tylko posta­
nowił działać zapobiegawczo, aby nie być zmu­
szonym działać represyjnie.

Odpowiedzialność spada na F. F. S.
A  potem przychodzi 5-t.y listopad, dzień straj­

ku generalnego, podburzających przemówień i po­
ranienia 20 policjantów. Czy ten stan uprawniał 
żądanie wycofaniu wojska i policji? Wszak było­
by to usankcjonowaniem zwycięstwa tłumu nad 
władzą, a to bezkarne zwycięstwo z natury rze­
czy zachęciłoby do dalszych prób anaichji. Wszak 
ter tłum poszedłby przedewszystkiem pod gmach 
Województwa i tam demonstrowałby przed gma­
chem reprezentanta władzy, oblężonego przez straj- 
knjących i zdanego'na ich łaskę, a rozzuchwalo­
ny bezkarnością, niewiadumo jakich dopuściłby się 
wykroczeń. Biada bowiem władzy, która wobec 
tłumu jest słaba i niezdecydowana! I  zaowu za­
pytać należy P. P. S., dlaczego nie postawiono 
tłumowi tego żądania, które postawiono władzy? 
Dlaczego nie kazano tłumowi rozejść się, nie dra­
żnić wojska i usłuchać zakazu zgromadzenia? 
Widocznie nie chciano uspokojenia. Nie można 
bowiem przypuszczać, ażeby przywódcy partji nie 
zdawali sobie sprawy, że gdy obie strony nie ustą­
pią, do konfliktu aojćć musi, że tego ustąpienia 
od władz, bez pogrzebania autorytetu państwa, 
domagać się nie można, a gdy od tłumów doma­
gać się nie chcieli, w takim razi; za konflikt ten 
musz* być odpowiedzialni.

Dwie strefy.
Ale w tern wszystkiem jest jeszcze jedna bar­

dzo ważna okoliczność. Gdyby nawet w tadza w jar 
kimkolwiek kierunku, a nawet we wszystkich była 
winną, to jej rzekoma wina nie usprawiedliwi 
nigdy zbrodni tłumu. Czy dlatego, że mordercy 
nie przeszkodzono w zabójstwie, czy to ma być 
usprawiedliwieniem jego zbrodni? Wina władzy, 
gdyby była, leżałaby w innQj zupełnie płaszczy­
źnie, niż wina zbrodniarzy, mordujących żołnierzy. 
Więc i stawianie na równi żołnierzy, którzy padli 
w obronie ładu państwa, na rozkaz, w służbie 
Rzeczypospolitej z tymi, co padli, mierząc z za­
sadzki do żołnierzy, jest dla pamięci tych żołnie­
rzy obelgą. I  taka, jaka zachodzi różnica między 
żołnierzom a jego mordercą, taka jest między pań­
stwem a tłumem, który nrzeciw temu państwu wy­
stąpił. Tu równości niema, tu może być z jednej 
strony co najwyżej tylko błąd, a z drugiej strony 
jest zbrodnia.

„Wypełzła dzika bestja“...
Nie dajcie się panowie rozczulić obrazami tłu­

mu strajkujących kolejarzy, który biedny i głodny

Nie ma wiotkiego zrozumienia dia celów wyż­
szych. „Nie. dałby 10 centów za wszystkie dzieła 
sztuki", jest genjaLijm filistrem. Alu zarazem jest 
ideałem roDotnika amerykańskiego; zaś powszech­
na opinja skłania się do twierdzenia, że on to wła­
śnie znalazł rozwiązanie kwestji robotniczej. Nie 
można się zgodzić na to bez zastrzeżeń, zwłaszcza 
nam Europejczykom, zwłaszcza nam, demokratom 
chrześcijańskim, którzy uważamy, że samo zjada­
nie ctleba nie wystarcza do życia. Niemniej roz­
wiązał on jedną kwestję, kweslję tegoż zjadania 
chleba w epos ód znacznie doskonalszy, nij czynili 
to jego poprzednicy i współzawodnicy; zaś na tern 
podłożu może rozwinąć się praca dalsza i wyższa.

St. Bryła.

*) Nabywszy kolej Detroit-Toledo and Ironton 
podniósł odrazu płace do 6 dolarow dziennie, a 
mimo to w pierwszym zaraz roku uzyskał znacz­
ny zysk w stosunku do poprzednich" właścicieli.

stał cichutko na ulicach miasia i niczego nie pra- 
gnąi, jak tylko pomówić ze swojumi przywódcami. 
Macie tu bowiem na sali fragment tego tłumu, 
a czy w nim jest na 60 oskarżonych choć jeden 
biedny i głodny kolejarz?

Zachowanie tego tłumu dostatecznie skreślili 
nam tutaj świadkowie. Czy to ten cichy i pokorny 
tłum krajał nożem rannego pułkownika Bzowskie­
go? Czy to ten biedny wynędzniały kolejarz rzu­
cał obelgami n? żołnierzy i cieszył się, że ich bę­
dą krajać, nogi im obcinać, że będą zdychać? 
Czy to ci, którzy do żołnierza zbliżali ŝię z przy­
jacielskim uśmiechem, kusząc go, aby mundur po­
hańbił i poddał się, a kiedy się nie udało, przy­
kładali mu rewolwer do piersi i zdzierali z niego 
odznaki i broń i honor w tej broni zamknięty? To 
nie robotnik, to nie kolejarz, to dzika bestja wy­
pełzła wtedy z najniższych i z najciemniejszych za­
kamarków duszy ludzkiej i żądała krwi i żądała 
zemsty za nieistniejące krzywdy i ci nie wzbudzą 
w nikim współczucia i tych inaczej, jak siłą, po­
skromić nie można.

Chlubne karty z ponurych dni.
A  któż naprzeciw nich stał i do kogóż oni ta­

ką wściekłą nienawiścią płonęli? Oto żołnierze 
polscy, których szereg przesunął się w tej oali 
ze strzaskanemi nogami, o szczudłach, z pocięte- 
mi rękami, no-i szereg tych, który się już przez 
tę salę nie przesunął.

Opowiadania ich o tym strasznym dniu były 
wstrząsające swą spokojną grozą, a przytem rak 
piękną. Oto porucznik ranny nie o sobie myśli, 
lecz biegnie do swojego dowódcy, który ranny 
pełza po ulicy, prażony kulami tłumu. Oto w szpi­
talu ten dowódca, po przyjściu do przytomności, 
zapytuje najpierw o swojego oficera, a oficer usły­
szą wsi,“ awoje nazwisko, na jednej nodze, bo dru­
gą miał strzaskaną, zrywa się i biegnie do do­
wódcy.

A przedewszystkiem ten wachmistrz, fen stary 
wachmistrz, który przeszedł wszystkie boje pułku 
i którego opowiadanie załamało się krwawym pła­
czem na myśl o tej chwili, kiedy mu właśni bracia 
rewolwer do piersi przyłożyli i odebrali mu to, co 
miał najdroższego i co miał najświętszego, jego 
broń. I  wreszcie ci ranni 'oficerowie, których no­
żem zbrodniarz chciał dobió.

I  jeżeli się zestawi to, o co tłum walczył i to, 
jak walczy! z tem, przeciw komu walczył, to tłum 
ten musi w oczach całego społeczeństwa spaść na 
najgłębsze dno wzgardy, a ci, którzy szli nie prze­
ciw temu tłumowi, którzy w sercach najmniejszej 
nienawiści nie mieli, a tylko ufali, że samym swym 
widokiem, jako symbol dostojeństwa Rzeczypospo­
litej, potrafią uspokoić tłumy i w tej złudzie pa­
dli, krwawiąc bruk Krakowa, tych musimy pod­
nieść wysoko tak, jak przystoi bohaterom naro­
dowym, aby stamtąd na cała Polskę byli widoczni.

W r il i  przynótfców.
W  każdym tłumie odróżnić możnn trzy grupy, 

a więc przywódców, wykonawców (tłum właściwy) 
i pasoży tów, którzy, swoje cele maiąe na oku, i y
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ezą siu z tłumem i na nim żerują W  obecnym 
wypadku pierwszą grupę stanowią osk. poseł Stań­
czyk, osk. Klemensiewicz, Jaroszewski, Hoffman 
i Ziffer. Do drugiej należy większuść oskarżonych 
z mniejszym lub większym zakresem iziałania, do 
trzeciej zaś zaliczam Redli.ha, obu „lnnorodców" 
Borysa Rejtarowa i Litowczenkę, tudzież kilku 
zawodowych tępicieli cudzej własności, którzy 
całą tę rewolucję ujęli z punktu swego zawodu1'.

Przechodząc następnie do opisu roli, jaką 
w wypadkach listopadowych odegrał Dr. Drobner, 
mec. Szurlej mówił w ten 3posób.

„Czy był podżegaczem do buntu i rozruchu ■— 
nie wiem. Sądzę, że dobrej woli mu nie brako­
wało. Jednakże miło mi stwierdzić, że nie miał 
sposobności do odegrania należnej mu roli i dla­
tego wina jego jest trudną do udowounier.ia, Nie 
w ieii, czy i© moje przyjemne uczucia, podziela osk. 
Dr Drobner, gdyż zauważyliśmy, że cLciałby prze­
cież być trochę winnym, a nio znajdując w rze­
czywistości dość materjału obciążającego dla sie­
bie —  obciążył się przestępną legendą..."

Zbrodnicza partja.
„Za działanie tłumu odpowiedzialni są przy 

wódcy. Tłum, występujący z jakiemś określonem 
działam em, jest bez przywódców nie do pomyśle­
nia. 'Je3t rozbitym na atomy plaskiem lotnym, 
który dopiero wola przywódców zbija w 3tałę. Ze 
zaś tłum ten, prowadzony przez P. P. S„ że zaś 
ta partja odpowiedzialność zań przyjmuje i broni 
nawet tych, którzy z politycznego nawet punktu 
widzenia nie mają & tą sprawą Ładnej styczności, 
zatem przywódcy tej partji za działanie tego tłu­
mu muszą wziąć odpowiedzialność. Oni to bowiem
swoimi przemówieniami na wiecach, w odezwach, 

• *
dziennikach, doprowadzili temperaturę tłumu do 
najwyższego napięcia i oni pu wykroczeniach tego 
tłumu swoją aprobatę im dali, czyny zbrodnicze 
pochwalając.

Bunty i rozruchy pod egidą posia 
socjalistycznego

A  więc przedewBzysikiem p. poseł Stańczyk 
* już w dniu 5 listopada mówił o walce, mówił, że 

dalszy jej sposób podadzą mężowie zaufania, a 
więc widać liczył się z przelewem krwi dnia na­
stępnego. Tak zeznał świadek Urzedowsk., a świa­
dek Wojnarowicz opowiadał nam, jak w dniu 0. 
listopada chwalił pan poseł robotników i ich czyn 
i mówił, że może przyjść walka dalsza, że dzisiej- 
s z » ofiary są niczem, źe wojewoda będzie wisiał, 
a to samo potwierdził nam świadek Kostecki, Ten 
.ostatni słyszał, jaJc posła Stańczyka zapał zwy­
cięski nie opuścił jeszcze 7 listopada. Jeszcze 7-go 
listopada nie uważał tego, co zaszło, za ostatecz­
ne zwycięstwo, bo choć wojsko ustąpiło przed 
twardą dłonią robotnika, to jednak musimy dalej 
dochodzić ostatecznego zwycięstwa. . ■ ^

ZA POSŁUCHEM PRZYWÓDCÓW.

Przywódcy nie stoją samotnie, są reprezentan­
tami partji i są za jej czynności odpowiedzialni, 
gdyż nie można sobie wyobrazić pulityka, któryby 
mógł postępować niezgodnie ze swojcm stronni­
ctwem. Potwierdzają to samo oskarieri, gdyż zu­
pełnie się nie bronią, jakoby oni inaczej działali, 
niż partja, przeciwnie, oni to właśnie nadawali 
w sprawie strajku kierunek, zgodny z życzeniami 
partji. Strajk bowiem lako polityczny był potrze­
bny partji, bo dążył do obalenia rządu. Każde zgro­
madzenie kończyło się żądaniem ustąpienia rządu.

Wydano walkę Państwu.
Cłówną cechą ówczesną wystąpień partji był 

wrogi do rządu stosunek i walka. To jednak wol­
no. Było jednak i coś więcej, czego już nie wolno. 
Występowano przeciw pańtiwu. gdy ono przez 
rząd przemawiało i w ten sposób prowadzono już 
ąkrję nie antyrządową, ale antypaństwową.

Odnosi się więc to do buntowania kolejarzy, 
aby do ćwiczeń nie szli. Tu już wyraźną rolę grał 
poseł Stańczyk, który był jednym z tych. co wzy­
wali kolejarzy do oddania rrezydjum partji kort 
powołania. A  skutek? .W Sączu był pochód tych 
rezerwistów. Na czele szła muzyka, a za nią jechał 
konno jakiś dowódca, s*  j j B  Jag aaeiTćści, obie-
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pieni wezwauhmi. To musiało być niesłychanie 
humorystyczne, to musiało każdego Polaka roz­
weselić —  do łez. Wtedy to z ambasady jednego 
z poteżnj^cb państw zadzwonił zaniepokojony te­
lefon rlo naszego Ministerjum 7. zapytaniem: „Przyj­
dą rezerwiści, czy nie przyjdą?" Bo dla ambasa­
dy tego państwa ważnem było -yiedzieć, czy na 
Polskę można wogóle liczyć w razin/ifrdyby miała 
zbrojnie wystąpić, czy też, nie. 1 wt^dy na jednej 
karcie stata nasza cala wartość sojasznicża, cale 
do nas zr.r.Tanie, a postawi! je między innymi poseł, 
który, oparty o zaufanie ludu, ma wykuwać lepsze 
dla narodu jut/o.

Strajkiem kierowała partja i ona przeciwsta­
wiła się rządowi w dwócn kierunkach. Nie po­
zwoliła kolejarzom iść na ćwiczenia wojskowe i ka­
zała nie słucnać zakazu urządzania zgromadzeń i po 
chodów. Nie mogli inaczej postąpić i członkowie 
tej partji tak wybitni, jak są oskarżeni, bo zresztą 
partja działała przez nich, wina więc ich w tym 
kierunku nie ulega wątpliwości i nie mogą jej za 
przecząc.

Wodzem ruchu Klemensiewicz./
Tę wspólną winę partji i oskarżonycn wzim 

ci ia jeszcze ich wina indywidualna, polegająca na 
sposobie oporu Oto np. b. poseł Klemensiewicz 
zmienił w tym dniu lemiesz na oręż i stał się wo­
dzem całego ruchu zbrojnego i przez wszystkich, 
w szczególności przez p. Redlicha, za głowę ca­
łego ruchu był uważany. Rolę swoją przewidział 
dzień naprzód. Już 5 listopada 1923 r., jak ze- 
zraje jeden z oskarżonych, mówił w proroczem 
jasnowidzeniu, że jutro nie będzie policji, tylko 
straż cywilna, że już są rządy robotnicze, któie 
oznalzą dzień pracy i wzywał pod dom robotniczy 
zgromadzonych na godzinę 9-tą d-ia naetępnego. 
W dniu zaś 6 listopada 1923 działalność jego 
była nader zywn. Do świadka Filipowskiego mó­
wił: „zdobyliśmy auto pancerne", żądał wycofa­
nia aut pancernych, gdyż kaleczą robotników, a 
do świadka Flinty, który przyszedł na odwach 
prosić o żołnierzy, celem odebrania broni bojow­
com, Dowiedział, a Dy się wyniósł za drzwi, Do ta- 
ki« 3prawy tylko on może załatwić, komendan­
towi zaś zabronił dawać żołnierzy.

W  czynach tych widocznem jest przygotowa­
nie się do odegrania swojej roli, którą też odegrał 
starannie i wszechstronnie. Są tu wyraźne cechy 
podburzania do rozruchu i buntu, gdyż nie mógł 
nie wiedzieć, jakie skutki może wywołać zwołanie 
zgromadzenia w takiem miejscu i w takim czasie, 
w jakim było wyraźnie przez władze zakazane.

Wojownicze intermezzo.
Powołują się oskarżeni na jakieś zawieszenie 

broni, które było niczem innem, jak tylko pole­
ceniom, wydanem przez władze tłumom, aby w cią­
gu oznaczonego czasu do rozkazu władz się za­
stosowały. Tymczasem użyto tych chwil na dalsze 
zbrojenie i dalszą przestępną działalność. Zamiast

Zbrodnia musi
To, co we Francji zdobyła rewolucja w poto­

kach krwi, u nas uchwalała Konstytucja 3 maja. 
Nieudałe porwanie króla przez konfederatów bar­
skich było raczej operetką, podobną do operetko­
wego zamachu stanu w Warszawie 1919 r. A  tak 
zwana ruwolucja lubelska, która naprawdę mogła 
krwi rozlać dużo, dzięki naturze rasy polskiej była 
idylliczna. Ale tego rodzaju wypadki paczą czy­
stość tej rasy. Przez powtarzanie ich charakter 
narodu się wykoszlawia, zmienia. A  bezkarność 
ułatwiłaby powtarzanie się takich zajść. Więc nie 
dla zemsty mówimy, ale po to, aby dnszę polską 
przyszłym pokoleniom taką zostawić, jaką od prze­
szłych otrzymaliśmy. Aby nikt w Polsce nie śmiał 
zajść listopadowych nazwać bohaterstwem, rewo­
lucją, a tylko mordem 1 zbrodnią. Nie obawiajcie 
się, że stworzymy męczenników. W tym kierunku 
można już poczynić interesujące doświadczenia. 
Oto z początku, pod wpływom przekonania, że 
„porządek stary już się wali", wszyscy się chwa­
lili, że strzelali, nawet cl, co dziś tego się wypie­
rają. Taki był urok nie ukaranej zbrodni. Ale 
kiedy nadszedł „dzień zapłaty", nagle wszyscy bo­
haterstwa się wyparli, nawet cl, których strzela­
jących widziano. Oto, jak działa bezkarność a jak 
samą ąbąsu kary.

Nr. 167.

gromadzijp broń celem jej oddania, tworzono od­
działy bojowców, musztrowano je i wysyłano na 
miasto dla rozbrajania policji. Tak zrobił p. Kle­
mensiewicz, wysyłając Zająca dla rozbrojenia po­
licji, schowanej w domu przy ul. Garncarskiej, tak 
zrobił p. Ziffer z oddziałem komisarza Ptaszków* 
skiabo Wzruszaj,ctm jest tłumaczenie, że rozaaz 
powyższy był wyuany nie dlaczego innego, jak 
tjdko dla zabezpieczenia losu policjantom, Sądzę, 
że pewniejszym byłby los ich, gdyby mieli karabiny 
w ręku. Humanitarną również była działalność p. 
Ziffera, który na przynętę dawał policjantom pa­
pierosy, a równocześnie żądał złożenia broni, gro­
żąc im, że gdyby jej użyli, to nie wyjdą z życiem".

Następnie mec. Szurlej przytacza ’ znaną ju* 
/. postępowania dowodowego zbrodniczą działal­
ność agitacyjną dalszych menerów socjalistycz­
nych, hofftnana i Jaroszewskiego. Mówiąc o ich 
podburzających przemówieniach, mec. Szurlej wy­
wodzi:

„Więc, gdy dziś słyszymy te słowa odtwarza­
ne przez świadków, a więc z drugiej ręki, w spo­
kojnym tonie wypowiedziane do słuchaczy spo­
kojnych i krytycznych, to wydają się one ty k o  
ftttzesami, nie wzruszają nas, nie mają dla um 
żadnej treści, me wywołują żadnego obrazu. Ale 
gdy tłum podniecony, rozgorączkowany, ałyizy 
o katach, wrogim rwąd: ie, o walce na zabój, o tern, 
że należy powiesić Czikla, to stają przed nim zu­

pełne realne obrazy, urzeczywistniające tu słowa... 
A  działacz ludowy tę psychologję mas zna. I jeśli 
środków takich używa, 10 się z icn skutkami g«- 
dzi, to jest za ich wyniki odpowiedzialny...'*.

Zimy U  paulin jimu oMeoit.
Oto są uowody winy oskarżonych, a jedliby 

ich było mało —  to reszta leży na cmentarzu.
Niema żadni j. zasługi ani partji, ani oskarżo­

nych w uspokojeniu tłumu i w uśmierzeniu wybu­
chu. To nie przywódcy P. P. S. zlikwidowali zaj­
ścia. Ich już fala niosła i okazali się typowymi 
przywódcami tłumów, którzy z początku swą wolę 
tłumowi narzucają, ale potem tłum nimi rząuzi. 
Typowym przykładem, że r.!’ bjdo mowy o otrzeź­
wieniu u przywóftców partji są ich przemówienia 
w następnym dniu, a przedewszystkiem jest ów 
osławiony artykuł „Naprzodu", którego żadett 
z przywódców nie potępił.

Zasługa otrzeźwienia, zasługa, ie  ten wybuch 
me stał się czemś gorszem, lecz przywiódł do opa­
miętania, leży w narodzie. Leży w rasie polskiej, 
której cechą zasadniczą jest wstręt przed rozle­
wem krwi bratniej, jest „horror sanguinis". 
W dziejach polskich rewolucji nie było —  były tu­
multy, zamie-zki nawet, nazwą ich wartość wska­
zujące, jak wojna kokoszą, ale tępienia, jak 
w Niemczech, za reformacji   we Francji za re­
wolucji —  w Anglji za Cromwella —  w Biszpanji 
za inkwizycji: u nas nie było.

być ukaraną.
Niebezpieczna pobłażliwość.

Gdyby sprawcom przestępstwa udało się 
umknąć przed wymiarem spra^ iediiwcśei, to wte­
dy dopiero powstaną bohaterowie, wtedy zaKwl- 
ti.ie legenda, rozszerzana już bezkarnie i na tym 
grnncie może wyróść nowy lepiej przygotowany 
czyn. Bo nie wiem, czy ten z 6 'istopada był zor­
ganizowanym. Pragnąłbym, aby tak było. Wyni­
kałoby bowiem z tego, że nieszczególną jest u nas 
organizacja zbrodni i łatwo ją opanować. Jeżeli 
zaś oez organizacji do tego doszło, to ile, bo 
rlc wiadomo, jak straszna byłaby w swych skut­
kach zorganizowana 1 przygotowana zbrodnia Je­
żeli zbrodnia zaimorowizowana tyle złego zrzą­
dziła.

_ Trzeba wyrokiem potępiającym czyn ten po­
niżyć, aby naśladowców nie znalazł. Społeczeń­
stwo jednoztroJnie go potępiło, nawet sami oskar­
żeni cofaniem swych zeznań pod śmissznjm pre­
tekstem że tch bito, uznali się winnymi. Uznali, . 
że zrobili coś, czego trzeba się wynrzeć, czetą nie 
można się cbwalic. A  jeśli będą się chwalić, to 
niech przynajmniej ta chwalba będzie pełniejszą 
» t y  p. Kórnicki mógł napijać do brata: nie tyl- 
^  •^e lą łem , Sie i  siedzytan. zwłas&ęjg ;®ałw>
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jego predytekeji do siedzenia, gdyż na net strzela 
z pozycji siedzącej.

Potępienie zbrodni —  rękojmią autorytetu 
rządu,

A  gdy społeczeństwo zbrodnią potępiło, chodzi 
eiaz tylko o to, abyście Panowie byli w zgodzie 

ze społeczeństwem. Bo społeczeństwo widzi zbro 
dnlę i czeka kary za nią dla zbrodniarzy. Jeżeli 
powiec.e, że między tymi ositarżonymi sprawców 
niema, to społeczeństwo tem się nie zadowoli, 
będzie ich szukać wczędzie i fala podejrzeń i oskar­
żeń rozieje się szeroko na całe partje, klasy czy 
związki, niepokojąc społeczeństwo niezałatwioną 
sprawą, nie'ikaraną zbrodnią i pogłębi gubiącą nas 
nienawiść partyjną. A  za tem pójdzie upadek auto­
rytetu rządu w kraju, w którym władza zawsze 
mały autorytet posiadała, im Dardziej demokra­
tyczne jest państwo, tem silniejszy rząd jeot po­
trzebny Królów ludy słuchały, bc w nich wmó­
wili, te są z łaski Bożej. Przed kastami korzyły 
tlą w wiekowej tradycji, ale kum kuma i towa­
rzysz towarzysza me słucna chętnie i ustępuje 
tylko przed siłą. Więc utrzymanie autorytetu, jako 
jednego z najpoważniejszych &ynników silnej 
ymity leży przedewszystkien. w interesie tej 
j*rtjt, która oskarżonych broni.

Zagranica czeka...
Na zewnątrz, zagranicą, uniewinnienie oskar­

żonych zrozumiane nie będzie. Na dziesiątych 
iffeeów buntowano ludzi, aby sprzeciwili się pań- 
rftwu, w bUły dzień dokonano napadu na wojsku, 
rozbrojono całe kompanje, wymordowano całe 
siwadrbuy w oczach policji i dziesiątek tysięcy 
świadków i sprawców nie znaleziono! Więc, czy 
władza niema -siły karać, czy nie ma siły ująć 
zbrodniarzy; W  obu wypadkach byłoby to świa­
dectwem. oezi ilności, wystawionem naszym wła­
dzom i świadectwem zobojętnienia moi .1; egu. wy­
stawionem naszemu społeczeństwu. O ile chodzi 
o zagranicę, to jest to nie tylko kwestja prestiżu, 
ale znacznie poważniejsza. Zagranicy potrzebuje­
my politycznie i ekonomicznie, a żadna pomoc nie 
będzie nątn dana bez zaufania do nas. Dajemy 
przecież gwarancje ekonomiczne za udzielenie nam 
potyczki, a nie możemy jej dostać, bc niema do 
nas zaufania. Jak dalece idzie ten brak zaufa­
nia, świadczy o tem to, że dziś zagranica za 
szyling1' ’ mogłaby wykupić akcje naszych przed­
siębiorstw, a nie kwapi się. Nic dziwnego, bo je­
steśmy organizmem młodym, a ciągle wstrząsa­
nym najróżnorodniejszymi paroksyzmami. Taki 
organizm nie może się rozwinąć.

Na nic pociecha, ze rewolucja ma mało u nas 
szans, ale wstrząsy w rodzaju 6-tego listopada są 
w pewnym względzie jeszcze gorsze. I kiedy ze 
wszystkich stron jesteśmy osaczeni, a wewnątrz 
podkłada się pod państwo i społeczeństwo corąz 
uowc miry i to miałoby ujść bezkarnie, ze stra­
chem przychodzi się zapytać, dokąd nas zaprowa 

dal naszych przeznaczeń droga?

Rozpacz straconego szczęścia,
A  teraz się zwracam do was panowie w imieniu 

pani rotmistraowej Łukasiewiczowej. Przychodzę 
cUmag&ć się zadośćuczynienia za śmierć męża, 
u te ustawa każe mi to ocenić w pieniądzach, 
Więc żądam za drogę, drogę z pogrzebu męża. na 
tułaczkę..

Mote się to zmieści w kosztach biletu kolejo­
wego, a może i nie zmieści w skarbaąh całego 
świata. Mole da się ię drogę odmierzyć godzinami 
w niej ‘ tracoupini, a może i wieczności nie star ozy. 
A  może będziecie mogli zawrócić ją z niej ra­
pów rot a-o męża. i uczynić z tej drogi K lko stra­
szna przywidzenie. A  jeśli nie, to zwróćcie jej 
bttrt kolejowy, który ją w tej drodze prowadził, 
aby go mogła zostawić synowi i powiedzieć: „W i­
dzisz synku, ten kartonik? To nasz teraz prze- 
ęrodnńŁ Tatusia niema i titkt cię za rękę nie 
geprjWiKtzL. —  • prowaiBzi nas, gdzieś na ści.iki,
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nieznanego jutra — ten kartonik mały. Złamał 
Łe w drodze —  może z bólu mojego, gdy go 
p- drżącej ściskałam ręce. Weź ten kartonik synku 
i schowaj go bo .od jeden słyszał duszy mojej 
jęki i widział uiewyspanych mokdi oczu łzy, bo 
uri. gdy w mojej ręce diżał —  przechodził wszyst­
ko, co we mnie dygotało. I rozpacz straconego 
jS ęzęśe ia  i odeszłej na zawsze przeszłości iat-racn 
tum o turem jutra —  on jeden wraz. zer mną prze­
żywał. W ięc wet synku ten kartonik, bo w nim 
zam kniętą  będzie duszy twojej matki część, ta 
cziKC która należała do twojego ojca’1.

Obara krwi żołnierskiej.
Ale bilet zginął, niema go. Więc trzeba nam 

lać świadomość, że krew zabitych nie poszła na 
mainc. Przyszliśmy tu bowiem czuwać, aby nie- 
mąeo.io spokoju umarłym i nie powiedziano, żą 
to szare mundury, co już dzisiaj w ziemi bułwie- 
ją splamiły się na ziemi czemkolwiek, że czegoś 
nie zrobiły Ale dobrze, że tego nie śmiał twięr- 
dzić nikt. Bo życie rycerzy Rzeczypospolitej może 
zabrać Uda zbir, ale honoru nikt.''Lecz nie py­
tajcie się o ’ edo, ma pytajcie się, co Polska przez 
waszą śmierć zyskała, bo do dziś dnia jeszcze 
wam Jego powiedzieć nie umiem — powie wam to 
wyrok.

Jeśli wyrok sądu złego nie ujmie i nie potępi, 
lecz pozwoli, aby ono zło rozeszło się po całym 
organizmie społeczeństwa i miazmaty chorobowe 
rozwlokło po całem ciele i duszy narodu, to zaiste 
nie wiem pocoście zginęli żołnierze! A  jeśli miej­
sce chore zostanie wycięte, jeśli ci, będą potę­
pieni, co poradą, rozkazem, nauczaniem, pochwałą 
czynów przestępnych, śmierć waszą spowodowali, 
to krew wasza nie spłynęła daremnie!

Wyplenić zło!
Niech się nikt nie ludzi, że samo przelanie tej 

krwi niewinnej wypleni zło, że ono samym faktem 
zrobi nas lepszymi. Jest to największy egoizm 
To nasz obowiązek zło ze siebie wyplenić, a nie 
czekac na krew bratnią, aby ona brud zmyła 
z naszych dusz. Tak poniżać tych onar nie można. 
Nie będą one za nas i bez nas spełniać tej roli 
oczyszczającej. Zło nie może stworzyć dobra, chy­
ba przez poKutę. Tu nie czas na sentyment, na 
względy takie czy inne, na względy chwili, zna­
jomości, interesu. Tu. się pdb/wa sąd nie nad tyig, 
czy owym znajomym, lecz nad pewnym grożącykn 
nam zagładą zjawiskiem. Można sobie pobłażliwo- 
ś< ią ująć tego czy owego człowk-ka, ale za cenę 
straty narodowej. Bo wcześniej czy później zemści 
się to we formie zatrutej duszy narodu, pogłębie­
nia wzajemnej nieufności, wzajemnych oskarżeń, 
niezaspokojonego poczucia, sprawiedliwości, pom­
ści się we formie rosnącego zdziczenia duszy na­
rodu. A  my już tak nie wiele mamy do stracenia, 
jednak w tem nie wiele jest wszystko, bo jest 
czystość du3zy narodowej. Sączą w: nią truciznę 
ze wschodu. Ale na straży stoi żołnierz polski. —  
Wiemy wszyscy o tem, że na ulicach Krakowa, 
padł w obronie Rzeczypospolitej obok żołnierza 
polskiego i żorhierz ruski i biało ruski. Ale nie 
wszyscy wiemy, jak jeden żołnierz biało-ruski 
piosił przechodniów, aby zaświadczyli, że on 
broni nie złożył. Ozy słyszycie panowie? Co to 
jest honor polskiej szabli? Tej szabli, którą obcy 
nawet, gdy raz w dłoń ujmie i do piersi przyciśnie, 
już jej nie odda, chyba z życiem.

RYCERZE! KREW  WASZA NIE FOSZŁA 
NA MARNE!

I czy to wszystko nie mówi wam, że jest coś 
z Rzeczypospolitej, co jest zarodkiem jej potęgi, 
co potrafi złączyć wszystkich jej obywateli 
wT obronie jej sztandarów, jest coś, co przetrwa 
i zaburzenia zewnętrzne i niedomagania finan- 
20W6, a tem jjcsl dusza naroJu, dusza co kocha 
a nie nienawidzi i szabla, co nie napada, lecz

Pos. Liebermann1
ROZPOCZĄŁ PRZEMÓWIENIE O GODZ. 1 POP.

Zabiera głos poseł Liebermann. Mając poza 
■obą wieloletnią praktykę wiecową i wyrobiony 
•iipet krzykacza socjalistycznego, sili się na na­
maszczenie, na iaję tenorowi głosu całą skalę od 
cieni, mów: zwolna a dobitnie, aby wywołać wra­
żenie na ławie przysięgłych. Pc-eł Liebermann, 
sprytny i przebiegły działacz P. P. S., wiediiał 
juz z góry, że wobec siły faktów do w udowych 1

»
broni. Jeśli chcemy, abyśmy duszę polską w czy­
stości utrzymali, to wydaimy z żywego organizmu 
to wszystko co ją brudzi, a witedy pójdziemy na 
szczyty potęgi i z wyżyn chwały Rzeczy pospolitej 
będziemy mogli powiedzieć żołnierzom, poległym 
6-go listopada: „Rycerz^, krew wasza nie poszła 
na marne!,£

Ale gdy nas na to stać nie będzie to nie
mówmy nigdy o tym przeildętym dniu i  nie 
mówmy o tych smutuych ofiarach', nie wspo 
minajmy krwi, napróżno przelanej, ho najstrasz­
niejszym co może być dla pamięci bych bohaterów; 
to słowa- „Szkoda, że napróżno polegli’1,

*  *  M

41-szy dzień rozprawy.
Wczorajszy, t. j, 41-szy dzień rozprawy roz­

poczęło przemówienie ostatniego z rzędu zastępcy 
strony poszkodowanej mec. posła Dr. Dobrzań­
skiego. W  wyczerpującym referacie ujął drabia*. 
gowo przyczyny strasznej zbrodni listopadowej I 
omćw:ł szczegółowo polityczne tło otrajku gene­
ralnego, wykazując świetną argumentacją ogrom 
winy przywódców socjalistycznych w list pa Jo* 
wycn zajściach. Przemówienie mec. Dobizańskiegoj 
pod każdym względem świetne, oraz moore siłą 
dowodów nati*,y prawniczej, opierało się w części 
szczegółowej, dotykającej winy poszczególnych 
oskarżonych wyiącznie na wynikach postępowania - 
dowodowego. Twarde fatcy, jakiem! operowa! 
mec. Dobrzański, zdruzgotały 1 zdemaskowały do 
reszty zbrodniczą działalność antipdństwową Pi 

P, S., oraz wykazały niezbicie winę obwinkmyeb, 
To też wrażenie mowy oyło wielkie.

Mowy adwokatów Dlr. Zakrzewskiego, Dr. Za* 
górowskiego i Dlr. Dubrzańskiego drukować hę* 
dzietny według kolejności fen przemówień. 'Jutra 
podamy w nieznacznym skrócie przemówienię Dej 
Zakrzewskiego. ......................  * y - i\

NIESŁYCHANE ZACHOWANIE SIĘ LIEBER­
MANNA. '

W  czasie przerwy południowej ujawnił się nfe* 
siycha.iy akt teirroru obrońcy Liebertnanna wobec 
jego kolegi adw. Aschentrennera na tle kolejno- 
ści p.zcmówień. Mianowicie przy układaniu listy' 
porządkowej obrońców, Dr. Aschembrennet stano* 
wiąey wraz z dwoma jeszcze adwokatami Jrugą 
grupę obrońców niezależną od partji P. P. S„ .wy­
ra,ził życzenie zabrania głosu po wszystkich prze* 
mówieniach. Dr. Liebermann Dojąc się widocznie^ 
aby ostatnie przemówienie człowieka z poza obu- 
zu P. P. S. nie w płynęło ujemnie na nastrój ławy 
przysięgłych; sprzeciwił się prośbie swego kolegi. 
Ponieważ nie przyszło pod tym względem do p o  
rozumienia między obrońcami, przewodniczący 
ułożył sam kolejność przemówień adwokatów, we­
dług której Dr. Aschenbrenner ma przemawiać O* 
statni. Decyzja przeu. oddziałała w ten ",pc>30t> 
na Liebermanna, że obsypał dosadneml epitetami 
niewygodnego mu kolegę, nie cofając się przed ta­
li. < mi nawet wyrażeniami, jak: kanalja! Uraczony 
tfmi słowy obrońca poczęstował terrorystę rów­
nież całą kollekcją przezwisk, między któremi go 
kilkakroć uwijała się: Świnia. Niesłychany napal 
Liebermanna na kolegę z ławy obrońców spotkał 
się z oburzeniem sędziów przysięgłych i  licznego 
grona publiki, która obserwując skandaliczne za­
chowanie się posła socjalistycznego, nie szczędzi­
ła pod adresem Dra Liebermanna głośnych słów 
wzgardy.

Na tle scysji obrońców p/zyszjo do demonstracji 
towarzyszy L<ebelrmanna na rozpirawle, bezpośre­
dnio po skończeniu przerwy. Mianowicie gdy Dr. 
Asckenbremner poprosił o głos i zwrócił uwagę 
trybunału na zajście z Liebermannem, obrońcy 
oskarżonych opuścili salę. Przewo Iniczący kieru­
jąc. do demonstrantów ostre słowa uwagi, zapo­
wiedział, że Dr. Aschenbrenner przyjdzie do gkwu 
pod koniec rozprawy i że przemawiać ma teraz 
Dr. Liebermann.

iv ciężkiej opresji.
ogromu ujawnionej winy swej partp, OiMrfaWć bę­
dzie mógł na sąd przysięgłych jedynie patoiem I 
piękną foirmą referatu. Mając w  tym kierunku wi­
doczne zdolności, wzniósł całą górę potoczystych 
słów, owinąwszy je dla braku trtću piękną sza f  
zewnętrzną, aohrym stylem. | . >

JAK  P. LIEBERM ANN AEdUM ENTCJEf ...
O argumentacji niema tu nnr.y. Ne V 1 ie ra(tł- 

,tywy zdobywa alg;
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I1'oj us*ęp odnośnie do „militaryzacji" kolejaizy. 
Mówca wypowiadając próżne twierdzenie o niele­
galności zarządzenia, nazywa je „środkiem ukn- 
tyiri roamyślnie <wi tym celu, aby setkom tysięcy 
robotników odebrać możność wykonania" prawa 
strajku" wywodzi, że kolejarze mogli czuć się fs-tń 
pokrzywdzeni, poezem stawia, następujące „przy­
kłady": „Jeżeli ukaże się zarządzenie, że nalewy 
skoczyć z [II. piętra, czy mam to uczynić, a potem 
odwołać się przez mego adwokata do trybunału"?; 
albo „jeżeli wyjdzie zarządzenie, że z powodu nu­
do'w w Krakowie, należy zgładzać się na dragi.‘go 
Lajkonika ola rozweselenia ludzi, czy zgłosi ie  
się panowie"? Siła argumentacji istotnie wielka!

Zwrócić należy uwagę na sprytny manewr po­
sła Liobennanna na wstępie przemówienia, użyty 
dla pozyskania ławy przysięgłych. „N ie mamy do 
was żalu —  mówił obrońca — żeście się upominali 
o wasze prawa i żądali wynagrodzenia, mając'na 
sweon utrzymanu rodziny. Chylimy czoła przed 
tą roztropnością, pełnią majestatu i powagą jakąś- 
cio zachowali w burzliwych incydentach procesu".

W dalszym ciągu przemówienia żali się poseł 
Liebermann, że pod adresem Redlieha (żyda) pa­
dło „szyderst.ro", które obraża ławę przysięgłych. 
Bierze za złe, ie  w chwili, gdy szyderstwo w yf o- 
wiedział jeden z zas‘ ępców strony poszkodowanej, 
przewodniczący na to nie zareagował! (Prawdo­
podobnie p. Liebermann miał tu na myśli powie­
dzenie mec. Zakrzewskiego o .„krzywym nosi?", 
który przewodził bojówkom. Red.).

„Sąid 'przysięgłych ■— wola Liebermann —  wi­
nien zajrzeć w księgę życia oskarżonych (!!). 
Zważcie panowie ile burz uderzało w te biedne 
nerwy ludzkie. Wówczas głęboko osądzać będzie­
cie każdy frazes, jaki koliegjum prokura*orów 
pr dało wora błyskotliwie".

Druzgocące przemówienia zastępców strony 
poszkodowanej są dia p. Liebermanna solą w oku. 
Powołuje się na nie co chwilę i stara osłabić ich 
wrażenie twierdzeniem, że „z każdego gestu, z knż- 
degu uśmiechu oskarżonych kuto broń przeciwko 
nim",

Przy omawianiu strajku generalnego, mówca 
stara się za wszelką cenę wbić w swoich słuchaczy 
przekonanie, że bezrobocie kolejarzy nie jest klęs­
ką dia państwa. „Przecież i w Anglji srożył się nie. 
da * no -trajk kolejarzy, a jednak nie nazywano go 
narzędziem przeciwpaustwowem. Strajki są pzęste- 
mi zjawiskami w życiu państw zachodnich —  z ja­
workami nowoczesnoni i ziozumiałemi, choć nie 
milerni dla tych, którzy stają się jego ofiarami".

P. Liebermann znajduje na wszystko prędki* 
tłumaczenie. W  zanadrzu ma odpowiedź i na ma­
terialne straty jakie przyniósł „trajk, według przed­
stawienia prokuratora skarbu. „Udy&y nasi ojco­
wie i dziadowie zawsze rachowali i liczyli, to dzi­
siaj znajdywalibyśmy się w ko.barn n‘ewoli“ !!!

Używa sobie p. Liebermann na rządzie Witosa, 
rozpoczynając krytykę jego rządów od sprecyzo­
wania nazwy: „rząd katastrofy narodowej" Roz­
wodzi się szeroko nad niedolą finansową, nad nę­
dzą robotnika, rzucając na prawio i lewo oklepano 
już komunały o drużyźnie.

P. Liebermann stwarza nieprawdziwe 1- morje
0 zignorowaniu postulatów kolejarzy w okresie 
strajku generalnego, chwyta się podstępnie twier­
dzenia, że „nie chciano z nim; mówić po polsku, 
tylko po austrjacku lub kacap6ku“ . „Wozuwałem 
się ■— mówi p. Liebermann —  od lat najmłod­
szych w genjusza rasy polskiej i znalazłem go 
w  kolejarzu". ; ,

O godz. 3 po południu poseł Liebermann prze- 
rywa swoje przemówienie do dnia dzisiejszego.

— — I— — P — W — ■

O całość diecezji wileńskiej.
Wobec projektu podziału starożytnej Diecozji 

Wileńskiej i przyłączenia dekanatów Bialskiego
1 Brzeskiego do jednej z nowo-utworzonych die­
cezji, duchowieństwo Diecezji Wileńskiej złożyło 
Nuncjuszowi Apostolskiemu memorjał, wypowiada­
jący się przeciw temu projektowi ze stanowiska 
interesów Kościoła i społeczeństwa. Duchowień­
stwo wyraża w nim przygnębienie z powodu owe­
go projektu. Zaznacza, że już wicie razy, joszoze 
za czasów carskich, plan zen był przedstawiany 
carowi do podpisania, lecz zawsze wskutek sprzy­
jających erkołkmości nie doszedł do skutku. Już 
po powstaniu Polski sprawa ta wypłynęła na śwh- 
Jo dzienne, gdy w r. 1'J19 jeden z księży, dzia­

łając bez upoważnienia i na własną korzyść gra^o-

i
stawił ten plan J. E. Nuncjuszowi w Warszawie. 
Projekty te jaw sze pocLodziiy od wrogów Ko­
ścioła lub od ludzi niekompetentnych. Obecnie 
projekt wyszedł wprawdzie od wyższej władzy drfr- 
chownej, to jednak trzeba zaznaczyć, że ani Ku- 
rja Biskupia w Wilnie, ani Kapituła Wileńska, ani 
wególe duchowieństwo nasze dotjcLea&s nigdy nie 
oaczuwało potrzeby ówartowania starej,. zasłużo­
nej Diecezji Wileńskiej.

W  dalszym ciągu memorjał zaznacza, ie  nah 
wer. ua pocu Ławie dawnych Listorycznyeh źródeł 
można wykazać, i i  rozległości terytorialne diece- 
zyj nie wpływały szkodliwie na rządy biskupie, 
skoro dawniej diecezja wileńska 3ięgała pora 
Dniepr, Dźwinę, Puszcze Augustowskie i  do granic 
Poaiasia. Po zatem do Wilna, Które posiada swą 
tradycję i powagę, udawać się będą zawsze wier- 
z większem zaufaniem, niż do nowo utworzonej 
stolicy biskupiej na prowincji.

Jeśli przy podziale, parafji Kościół karze zwa- 
zać na korzyść parafjan, to tein bardziej przy po­
dziale diecezyj głos ludu nie może być nieuwzglę- 
dniony. Jest. też jeden wzgląd doniosłej wagi, a 
mianowicie: duchowieństwo z dekanatów mogą­
cych odpaść na rzecz diecezji innych, nigdy się 
nie pogodzi ze swym losem i z chwilą dokonania 
tej zmiany niezwłocznie wycofa się z granie die­
cezji nowej i wróci do swej macierzy wileńskiej.

Pozatem trzeba pamiętać, ie  ludność tych po­
wiatów jest. najbardziej uświadomiona i że stamtąd 
czerpiemy najlepsze powołanie kapłańskie. Przez 
podział sprowadziłoby się dawną, pełną świQtnych 
tradycyj Diecezję Wileńską do szeregu drugo^zęd 
nych administracyjnych jednostek kuścielnycL; 
rozproszyłoby się urok i znaczenie przynależności 
Kresów do Wilna, a wzawian tej odwiecznej łącz­
ności spowodowałoby się rozgoryczenie ludu i du­
chowieństwa miejscowego, które srale się wypo­
wiadały przeciwko jakiemukolwiek bądź podzia­
łowi Diecezji Wileńskiej.

Z ruchu chrześcijaAsko-zawodowhgo.
Poświęcenie sztandaru clnześć Związku zawoJ. 

pracowników chemicznych w Golesze wi,*.
Dnia 20 b. m. odbyła się w Goleszowie na Ślą­

sku Cieszyńskim uroczystość poświęcen.a sztan­
daru robotników tamtejszej cementowni. O godz. 
10.30 wyruszył pochód —  okoto 50 osób —  do ko­
ścioła parafialnego z dwoma orkiestrami i 10 
sztandarami (z Krakowa, Białej, Bielaka, Dziedzic, 
Jasienicy, Cieszyna i Skoczowa).

Poświęcenia nowego sztandaru dokona! ks. 
proboszcz Burjam u bram kościoła, poezem przy 
śpiuwie „Ciebie Boże chwalimy", cały pocLód 
wszedł do kościoła, gdzie odbyła się pontyfikal- 
na suma, celebrowana przez ks. Burjana. Kasacie 
okolicznościowe wygłosił w pory mających słowach 
ks. poseł Brzóska z Cies.yna. Podczas sumy przy­
grywała orkiestra wspólnie ze śpiewem licznie ze­
branego ludu.

Po nabożeństwie odbył sin przed Czyt dnią Lu­
dową uroczysty wiec, który zagaił prezes mdtjscó- 
wego Związku zawodowego, p. Jan Broda. Na­
stępnie przemawiali pp.: St-. Front, sekretarz Ch. 
Z. Z. z Krakowa, sekretarz Janusz z Bielska, 
prezes P. Z. K. Pc bożny z Bielska, prezes P. Z. K. 
Gaj z Dziedzic, sekretarz okręgowiy Pysz z Bia­
łej i sekretarz u wręgowy Głuszek ze Skoczowa. 
Na zakończenie przemawiał przewodniczący, dzię­
kując w gorących słowach wszystkich delegacjom 
za wzięcie udziału w uroczystości. Po wi«ou znów 
ruszył pochód z jednym sztandarem więcej do 
kantyny fabrycznej, gdzie odbył się wspólny 
obiad. Po południu odbył się festyn ludoiwy na 
Douicikówee.

Podnieść należy zasługi ks. probc szcza Burja­
na, który nie szczędził żadnych zabiegów, aby 
cała uroczystość wypadła jak najlepiej. Przystroił 
cały kościół girlandami z jedliny i leśnego barwni­
ku, a w uroczystości, aż do ostatka, brai udział 
w każdej części, za co mu też od robotników skła­
damy podziękowanie.

Statystyka masońska.
W  Bernie wychodzi w trzecH językach szwaj­

carskich „Rocznik'Masonerii Powszechnej" (L'An- 
uuaire de la Masaannerie uniwerseCle") wydawany 
prżez byłego Wielkiego Mistrza Wielkiej Loży 
szwajcarskiej „Ałpina" Ed. Quartier l a  Tente.

% „Rocznika" 1923 roku wyjmujemy parę daw­
nych dotyczących' liczebności masonerji powszech­
nej. JV 1922 roku mas ono rja właściwa tfcwd*..

w całym świecie 26.751 lóz i 3,480.000 członków, 
W Azji. i Afryce mas on er ja jest najmniej rozpow­
szechniona. Ameryka natomiast jest częścią świata 
najbardziej zmasonizowaną. Star.y Zjednoczone 
z Kanadą posiadają 58 Wielkich Lóż. 17.035 za­
kładów i 2,777.030 członków. Mpksyk i Kuba 285 
lóż i 15.570 członków. Argentyna, Brazyija, Chili, 
Peru etc. 719 lóż i 30.610 członków. Eur°pa ma 
7.114 lóż i 523.339 członków. W  Anglji jest naj­
więcej: 3.354 lóż i 245-000 masonów. Wielki 
Wschód Francji liczy 334 loże i 40.000 członków.

Prasa specjalnie masońska tak się przedstawia 
podług „Rocznika": W  Anglji trzy pisma, m. i. 
„The Freemason" i „The Freemas n Chronicie"; 
w Niemczech 24 publikacyj, z których bardidej 
znane: „Auf der Warte", „Der Herold", „Latonia" 
itp. Są one odbiciem dwocn głównych kierunków 
masonerji niemieckiej, zwłaszcza Wielkiej Loty 
Niemieckiej w Berlinie, która jest prusko-panger- 
mańską, me dopuszczającą do siebie żydów i Wieo- 
kiej Loży eklektycznej z Frankfurtu, zaży.izoncj 
i wolnumyślriej.

W  Ameryce trzydzieści trzy biuletyny masoń­
skie reprezentują tyleż odcieni m'aaonerji amery 
kańskiej. Francja posiada kilka wydawnictw spe­
cjalnie masońskich: „Bulletin du Grand Orient", 
„Bulletin hebdoimadaire aes Logee de la region 
parisienne", „Bulletin mensuel de la Masonnerie 
mixte“ , „L e  Symbolisme".

l>o prasy masońskiej zaliczyć naicży rozmaite 
wydawnictwa okultystyczne, spirytystyczne, teozo- 
ficzne i t. p.

„Rocznik" nie mówi naturalnie o ogromni J 
ilości pism politycznych, stojących pod wpływami 
masonerji.

Z  pod Rawy Ruskiej.
(SiusuiikI kolejowe. —  Nowy Rinaldini. —  Stan 

gospodarczy). (
Fatalne są stosunki kolejowe, panujące na 1 nji 

Kraków— Jarosław— Sokal. Wyjechawszy z Kra­
kowa u godzinie l t  min- 20 w nocy, staje się w Ja* 
ra-iawiu około godziny 6 rano, aby spędzić trzy 
godzinki na przyglądaniu się przechodzącym po­
ciągom pospiesznym i osobowym, do godz. 7 min. 
50, o którym to czasie wyrusza się, w przepełni o* 
nych wagonach w dalszą podróż, przerwaną zno­
wu o godz. 11 przed, południem w Rawie Ruskiej, 
gdzie człowiek, nie lubiący pośpiechu, ma czas do­
czekać się pory obiadowej, bo dopiero za 2 go­
dziny wyrusza pociąg w stronę Sokala.

Z powodów, zapewne dobrze przez kontrolę ru­
chu dyrekcji kolei we Lwowie rozważonych, ska­
cowane zostało bezpośrednie połączenie pociągu 
osobow ego, wychodzącego z Kral on a o godz. 8 
rąno, z pociągiem odchodzącym z Jarosławia do 
Sokala bez dłużs-zego czekania i przesiadania się 
w Rawie Ruskiej, jak to obecnie się praktykuje, 
mimo faktu, że cały garnitur pozostaje w Rawie 
Ruskiej, a stąd formuje się uowy pociąg udający 
się w stronę Sokala o godz. 2 minut 10. Times ta 
raoney" jest widocznie nieuznawaną u nas mak-y» 
mą.

*
Senzacją ostatnich dni jest tu pojawienie s;ę 

w powiecie rawskim bandy Domańskiego, c- koó- 
rjm  krąuą najrozmaitsze legenoy, kolportowane 
przez miejscowych żydków i chłopów. Ow Domań­
ski ma być zbiegłym sierżant en. nie darzącym 
sympatją, przi dewszystkiem policjantów, dla któ­
rych jest ptMraichean. Chłopi opowiadają sobiy 0 
tym współczesnym Rinaldinim, że ludziom mera* 
sobnym w gotowiznę udziela subsydiów i to w> 'do­
larach, że nakazuje księfir m ruskim grzebanie 
zmarłych za dam o, gdy rodzina nie posiada pie­
niędzy „na pochówek"; nakłada grzywny na chle­
bodawców, odprawiających służbę folwarczną itp. 
fan,tan ty czn„ kicehdy. Faktem jest, że lesista oko­
lica tutejsza, sąsiadująca ni mai z rozległymi la ­
sami o#Ji?iaacji Zamoyskich w lubełskiem, utradni» 
mocno prowadzenie obław, urządzę aych przez kil­
kudziesięciu policjantów, to też władze powinnyby 
udać się do wydatnej pomocy wojska, aby raz 
już położyć kres stanowczy bandytyzmowi, po­
błażliwie traktowanemu w epoce „Moraczewssrzy* 
zny", lecz obecnie już w prawna ządnem państwie
iiii.mażłJwemu do tolerowania.

*
Rozpoczęły się już w tych stronach żniwa. 

Zbiory nie będą osobliwe, bo ciężka zima wynisz­
czyła oziminy, szczególniej zaś ucierpi iły  żyta, a 
rdza i niezmiarka poczyniły spustoszenia w psze­
nicach, ~ J‘ G. W.
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Z  POLSKI I Z E  ŚWIATA.
Uroczystość brylantowych godów ks. Radziwiłłów.

Dnia 19 b. m. odbyła się w Antoninie uroczy­
stość godów brylatowych ks. Radziwiłłów, Ujście 
zjechali się bardzo licznie. Uroczystość rozpoczęła 
Msza św., którą odprawił ks. dziekan Szrajbrow- 
ski. Następnie odbyła się uczta, podicgas Której 
przemawiał ks. kamunik Zborowski, odczytawszy 
błogosławieństwa Ojca św, i J. E. ks. Kardynała 
Rrymasa. p. Wojewoda pozn., br. J. Mycielski 
i wielu innych. Następnie książę pizyjął delegacje 
i reprezentacje. W  uroczystośń brało udział z gó­
rą 150 osób, wśród których dały się zauważyć 
wybitne osobistości ze świata politycznego i nau­
kowego.

Rejestracja oficerów rezerwowych.

y W  myśl rozkazu Min. spraw wojsk, ostateczny 
termin zgłoszenia się oficerów rezerwy do reje­
stracji, celem weryfikowania stopnia i  przyjęcia 
do W . P., upływa z dniem 30 grudnia 1924 r. 
Niez głoszeni do rejestracji z dniem 1 stycznia 
1925 r, wprowadzeni będą jako szeregowi rezerwy. 
Zgłaszać się należj do miejscowych P. K  U.

Kongres Eucharystyczny.

W  dniach od 23 do 27 b. m. obraduje w Am­
sterdamie międzynarodowy Kongres Eueharysiyczr 
ny. Prezydentem Kongresu jest biskup z Osna- 
brtick. (iłownym tema+em Kongresu będzie „Eu- 
icharystja i Pojednanie-’.

S k 'ła  szpiegów.

Z Petersburga donoszą o powstani_ zędowej 
szkoły szpiegów zagranicznych. Dostęp do tej 
uczelni mają jedynie komuniści pochodzący z na­
rodowości sąsiadujących z państwem sowietów. 
Widać z tego, jaki to program ma 6w zakład nau­
kowy. Po ukońozenip kursu uczniowie wracają 
do swych krajów rodzinnych i działają tam na 
korzyść boLsztwji. Ilość słuchaczy dosięga już 
kilkuset osób. *

rłaarmaim.

Nazwisko to budzi dziś grozę w całych Niem­
czech. Haarmann, mieszkaniec Ha.nnoweru, ma na 
sumieniu 24 ofiary, wszystko młodych chłopców, 
których w. szal« homoseksualnym zabijał, ćwdarto- 
wał i wrzucał do płynącej przed swemi oknami 
rzeki. Zbrodniarza tego zd radził —  jak jedni 
twierdzą — przypadek, że jedna z jego ofiar zdo­
łała uciec i opowiedzieć wszystko. Inni zaś przy­
puszczają, że znalezienie w rzece w maju czterech 
czaszek młodzieńczych skłoniło policję oo rozcią­
gnięcia nadzoru nad karanym już w. r. 1918 zbro­
dniarzem i doprowadziło do wykrycia jego prek- 
tyk. Haarmann handlował odzieżą swych ofiar 
wespół z niejakim Granzem. Zdołał on dlatego 
tak długo popełniać zbrodnie, że sam był przez 
dłuższy czas urzędnikiem har no werskiej policji 
kryminalnej. W  związku z tą aferą powstało ogao- 
maib wsDurzienie ludności, po Ltórem prezydent 
policji podał się do dymisji, a pruskie ministerstwo 
spraw' wewn. rozpoczęło dochodzenia nittylko 
przeciwno samemu zbrodniarzowi, lecz też przeciw 
całej policji kryminalnej Hannoweru.

PREZ. WOJCIECHOWSKI POLUJE. Prezy­
dent Rzeczypospolitej wyjeżdża na polowanie do 
majątku ministra Jank kiegd w  pow tecie garwo- 
lińskim. Dnia 3 sierpnia b. r. Prezydent wyjeżdża 
do Bydgoszczy i okolic na parotygodmiowy pobyt.

GRÓB KONOPNICKIEJ WE LW OW IE jest do 
tego stopnia w zaniedbaniu, wskutek opieszałości 
gminy miasua, że zajęły się już nim pisma war­
szawskie, a „Kuijer Polski" otworzył listę składek 
na odnowienie grobowca.'Jest to ozyginałną naszą 
cechą, że nie potrafimy choćby zewnętrznymi tyl­
ko objawami czcić pamięci naszych wielkich.

W IE LK I TYDZIEŃ STRAŻACKI. W  czasie od 
10 do 18 sierpnia b. r. odbędzie się w  całym kraju 
wielki tydzień strażą ki, urozmaicony popisami 
i feonkur:ami zawodowymi. Tydzień ten zakończy 
zjazd strażacki o&ółno-państwowy, który trwać 
będzie trzy dn i

N A G ŁY  ZGON PODCZAS W Y K I ADU. Dnia 
12 b. m. zmarł nagle w Zakopanem w; czasie wy­
kładu b. profesor Uniwersytetu w Sorbonie, Alek­
sander Arct, przysłany tam przez „Alliance fran- 
caise”  dla, nawią-unia łączności z Polakami za 
pośrednictwem wykładów języka francuskiego, 

W YKRYCIE  MAGAZYNU AMUNICJI WE 
LWOWIE. W  iniu wczorajszym wykryły władzę

„GŁOS NARODU**

śledcze ogromny skład amunicji w mieszkaniu 
niejakiego Sam. Bomsego we Lwuwie. Znaleziono 
tysiące naboi karabinowych, łusek, zapalników 
etc., ogólnej wagi przeszło 200 kg. Bomsego aresz­
towano i wszczęto energiczne dochodzenia, przy 
których sprawa zatacza coraz większe kręgi.

ARESZTOWANIE AJENTA BOLSZEWICKIE­
GO W  RZESZOWIE. Onegdaj zaaresztowały wła­
dze śledcze niejakiugo Aiona Mojżesza Wasser- 
reicha, lat 19. wiozącego podejrzanie wyglądające 
pakunki, w których po rewizji wykryto bioułę 
komunistyczną. ■ W  związku z iem aresztowano 
komisarza Płachtę, Śledztwo w loku.

NOW Y AK T SABOTAŻU. Donoszą z Lubieąje 
Wielkiego, że- w nocy z piątku na sobotę 19 b. m. 
podpalono stogi świeżo skoszonego siana w ilości 
około 50 fur, należące do bar. Adolfa Brumiokie- 
go, właściciela Lubieoia Wielkiego. Silna łuna 

pożaru zwaoiła ra miejsce strażmiKów lasowycn, 
którzy jednak nie zdołali schwytać zbrodniarza.

ZDERZENIE SIĘ OKRĘTÓW. Pa-owiec Bo­
ston", na którym znajdowało się 400 osób, zderzył 
się w drodze do Now.ego Jorku, na wysokości 
Neopart, z powodu gęstej mgły, z parowcem naf­
towym Swift-Earrow. Pasażerów udało się wyrato­
wać na łędziach ratunkowych. Kapitan i oficero­
wie pozostali na okrycie. Są czynione starania, ce­
lem przyjścia z pomocą „Bostonowi". Pięciu ludzi 
z załogi zginęło.

EKSPFDY CJA NAUKOW A DO GRFN 
LANDJI. Z portu w  Kopenhadze odpłynęła 

^czteromasztowa szkuta „Gertruda” , udając, się do 
Angmagassalik na wschodniem wybrzeżu Gren- 
lamdji. Celem podróży szkuty jest udzielenie pomo­
cy i sprowadzenie do kraju 21 członków ekspe­
dycji, która w  czerwcu roku ubiegłego udała się 
do Greidandji dla przeprowadzenia badań geolo­
gicznych. Eksptdy cja ratunkowa, która odjecnaia 
wtezoraj, pomada wszystkie konieczne akc°sjorja 
do zmontowania w  Angmagassalik radjostacji na­
dawczej. Na pokładzie „Gertrudy" udaje się rów­
nież do jAngmagassa-lik. oficer . amerykańskiej 
awiacji wojskowej, który badać będzie dogodność 
terenu Angmagassalik Ida ewentualnych lądowań 
aparatów amerykańskich. Poza rem z ekspedycją 
udaje się do Greulaodji uczony francuski Tous- 
saint, który przeprowadzi badania etnograficzne 
We wschodniej Grenlandii.

„Ś W IĘ TY " MORSTINA WE WŁOSZECH. We­
dle doniesień dzienników włoskich, w najbliższych 
miesiącach publiczność włoska zapozna się z mi 
sterjum Ludwika Morstina p. t. „Święty” , wysta- 
wdoaem w  roku zeszły m na deskach teatru Sło­
wackiego. Przekładu na język .rtuski dokonali 
pp. Kotiemski i Pinelłi. i ,

„D A IL Y  HFRAJ -D” , centralny organ angiel­
skiej Padji Pracy (Labour Party) do caa&u zmiany 
w ministerjum robotniczego liczył 2Pu.000 egzem­
plarzy nakładu. Od czasu, kiedy Macdonald ohiął 
rządy, -.Daily Herald" liczy 380.000 egzampla ty 
nakładu.

0 zamykaniu sklepów słów kilka.
Iune prawa dla chrześcijan, a inne dla żydów. 
Na ulicę Starowiślną nie sięga władza. —  Apel 

do p. W ojew ody.

O godzinie 6-toj wieczorem zjawia ię przel 
chrzęści jańskmu i siklepami policjant i jeżeli 
w sklepie są jeszcze kupujący, przypomina że 
czas zamknąć. Jeżeli jeszcze k ika minut minię, 
a sklepu nie zamknięto, grozi doniesieniem, po 
upływie 10— 15 minut donosi, że sklep o ozna­
czonym czasie , nie zamknięto i oporni mu kupcow i 
władze wymierzają karę. I  słusznie^ bo ustawy 
muszą być wykonywanie.

'A jednak jest i druga seroma medalu. W  po­
jęciu niektórych uastzyick władz ustawy obowią­
zują tylko chrześcijan, żydzi zaś, jako „wybrani" 
mogą je swobodnie łamać, a przynajmniej prze­
chodzi się nad niemi do porządku dziennego.

Przejdźmy się po mieście. Już na placu Marjac- 
kim jest sklep żydowski z owocami, cukrami, 
serami i t. 3., po godzini" 7 mej stale otwarty; to 
samo w ilzim y przy ul. Floriańskiej i Mikołajskiej, 
a jeżeli zajdziemy na ulicę Starowiślną, to już bez 
ceremanji wszystkie sklepy żydowskie stale są 
pootwie-ane. Przy tej ulicy naprzeciwko Policji 
Państwowej (I-szy Komisaijat), jakiś żyd szyn- 
kuje wszelakie napoje alkoholowe ’ i sprzedaje 
najróżnorodniejsze artykuły spożywcze do godziny 
10, a nawet później i niema władzy, któraby się

9tr. » .■ -i —- - . i  —. . .—

tem zainteresowała. Na ulicy Starowiślnej żaden 
policjant nic spostrz ;i eszcze idr-epn otwartego 
po godzinie 6-tej! Jeżeli zaś zaglądnieniy do ka­
mienic, w których pod.wor.acli mieszczą się sklepy 
żya-owskie, to robią one wrażenie wielkich uli. — 
Szum, gwar, wykrzykniki, bieganina, nawoływa­
nie pa zachodnio w i handel w całe pełni do godziny 
10 wieczór, a niekiedy dłużej.

Tolerowanie tego rodzaju łamania ustawy, to 
mordowanie handlu polskiego. Gzy władcę- nie 
wiedzą o tem, czy też w i dzieć nie chcą

W  godzinach, kiedy w  porze lct»ioj lezt nieco 
chłodniej i ludność chętnie czyni zakary funKcjo- 
narjusze policji pilnują kupców chrześcijańskich, 
aby nie przekraczali ustawy, a nie starają się spo- 
stizedz,.. że tuż obok chrześcijanina, i ’yd, sklepu 
nie myśli zamykać!

Tego stanu rzeczy nie można tolerować dłu­
żej, Prosimy Pana Wojewodę, any uczjpjł, co 
jest w jego mocy, by to montowanie handlu 
polskiego na korzyść żydów ustało. Ze swej strony 
zaś zapewniamy, że nie odpoczniemy, dapóld 
nie uzyskamy równouprawnienia Polaków z ży­
dami

Dyrekcja Okręgowa „Rozwoju" w Krakowie.

I

KRONIKA KRAKOWSKA.
WycieQ7ua węgierska w Krakowie. — Trudności 

uzyskania wizy polskiej.

Wczoraj rano przyjechała do Krakowa wy­
cieczka 11-tu studentów Akademji rolniczej w  De- 
breczyaie, pod przewodniciwem prof. Etolza.
Przyję-fiem wycieczki zajął się specjalny komitet 
z dziekanem wydziału 'rolniczego Uniw. Jag., Dr 
Surzyckim. Goście zabawią w naszem mieście dwa 
dni. w ciągu których zwiedzą majątki; w Górce 
Narodowej, Mydlnikach,- i GrutkowLach i t. d. 
Uczestnicy wycieczki -wyjeżdżają w piątek, udając 
się przez Warszawę do Helsi.ngforsu.

Zaznaczyć należy, że wyjazd studentów-rolnl- 
ków z Węgier do Polski napotykał na wielkie 
trudności z powodu stanowiska naszego posła 

w Budapeszic-ie. Poseł wastrzm-' wał się z ulziele- 
niciu wizy polskiej, gdyż v- g ie rk i wydalił 
ze Swego państwa 30-cu narodowości
polskiej!

Kraków, 27 1 pca.
DEMONSTRACJA KELNERÓW. v Wczoraj 

w goozinacu popołudniowych kawiarnia „Grand 
Hotelu" była widownią niezwt klej demonstracji 
strajkujących kelnerów’ i kucharzy. Zasiedli oni 
gremjalnie wszystkie stoliki tej kawiarni i znaj­
dując. wytłumaczenie w wielkim upp-le, jaki wczo­
raj panowiał, kazali sobie podać po szklance wody 
sodowej. Trafili jednak na bardzo niljfomjśStśgwf 
gospodarza, gdyż uie wzruszyły go tak liczne pra­
gnienia i nie kazał podać na przyjęcie tak m ibvh 
gości napojów szlachetniejszych.

MNOŻNA NA SIERPIEŃ. Wedle komunik 'ów 
rozesłanych przez Izbę skarbową, powiadamia ■ -j, 
że mnożna uposażeń pozostała taką samą, ^ak 
była i  wynosi 0.85.

NIECHLUJSTWO. Plac, znajdujący się 
u wylotu ul. Długiej, przedstawia w:dek zaiste 
smutny i wiele mówiący o tych, który] Ł porzą­
dek i czystość miasta powinny Leżeć ua sercui 
Na placu tym, oprócz nieczystości spowodowanych 
postojem koni i furmanek, leżą i/i niepamiętnych 
czasów stosy śmiecia, słomy i błota, roznosząc 
wokoło smród i bakcyle zakaźne. Plac ten i z in­
nej strony przedstawia się zaniedbanie: szerag wo­
zów firmy Ropski, zapadłych z czas, m aż po osie kół, 
stoi-bezcelowo jako nieużyteczne, zamykając do­
stęp na plac. Może wiec odpowiedmie czynniki usu­
ną te wozy i zaprowadzą na placu tym odpowiedni 
porządek?

MICHAŚ I FRANUŚ. Dwa draby małe raz na 
spacer poszły wraŁ a te w  czasie tego spaceru 
zainteresowanie ich tliższe wzbudził sklep p. Ja­
rosza, mieszczący się przy ul. Florjańsk;ej, przeto 
nic dziwnego, że zapragnęły znaleźć się w. jego 
wnętrzu. Lecz przechodzący tamtędy posterunko­
wy policji widocznie nie zgodził się na ich zamia­
ry. bo dziś zamiast być we wnętrzu sklepu p. Ja­
rosza, siedzą we wnętrzu zabudowań św. Michała. 
Nazwiska ich: żbik i Wójcik, jeden liczy lat 16, 
drugi 17. - i

ROBIŁA Z-DJECIA. Na fargu tandety, na tak 
zwanych Targach Wschodnich, przj trzymano 
wczoraj niejaką Katarzynę Natylkową, która usi-



fm. tO.  ,____ tjr: IftT .

ideała spituiiężyć ap&rht fbtbgtBflezny, pfchdJz; 
ćy z kradzieży.

^ o My l i ł  s ię  i zhiliiafit db swojej, włożył . x 
Ikę do kieszeni Sinrcnia Jana. w której tnieściiy 
się tylko 3 złote. Pomyłkę tę sprostowano dopter 
v  komisatjacie polibji.

TAJEMNICZE ZNlKNIĘCtn. karoiiha Retry 
nowa, zamieszkała przy ul. Kultątaja, doniosła 
tutejszej policji, iż z domu wydaliła się dnia 
Ł. m. wychowaiiiea jej Zawadzka; panienka, liczą 
ca lat 17 i dó tegó czasu jeszcze, nie powróciła 
Zawadzka jest panienką milą, o p'ełnej i rhrtlidnoj 
twarzy. A- A.  ̂ .\ __

Zawiadomienia I kOinundrafy.

Oddział warszawski

Towai z y r k a  krajuiitówSżeD8
urząJaa szereg dłuższych Wycieczek w  'dnit 
2— 2U sielpflid. [hfOrmacje w  biurze P T .K  
iii. Grodzka 64, miedzy 5 -B gódz. idśŚ

Repertuar „BBgBltUk
Ti Czwarten: „Uzetwódy miyn.'’, >

-r. Piątek: „C zekan y mljui” ,
SÓbota: „W iera Mtioewa".
Niedziela: Po  południu „W iera MIrcewa"

twiucźótem „Czerwony młyn".

Repertuar Kinoteatrów.
UCIECHA: fcPhrbsO” . Romans ab ant u ttieży

.W u Aktach.
.WANDA: „SymfonjB śmierci” .
SZTUKA: „Harry Hiłl contra Sherlock Hol­

mes1’, Diamat awantam"‘Czy przygód w 7 aktach 
Za CHĘ i A: Ostatnie dwie śerje „Przygóc

'iHairy-Peela“ i
PROMIEŃ: j,KróWvyą Modlin Ronge ’, dramat 

,w 7 aktach. . !
REDUTA: Tragedja skrzypka, w roli głóftli . 

Henryk W ierenteig. Po zatem popis ll-lętniegó 
\vtBdzia Zw ftlitĄ  z Warszawy, odgalit-iątegc 
najtajniejsze myśli wid7ćw.

i Komuuikary teatPów krafcowskicn.
PRZEDSTAW IENIA OPEROWE W TEAiftŻ te 

IM. J. SI OW ACKIEGO rozpoczynać się będą, na 
ogólne. żądame publiczności, punktualnie o godz. 
t.Jb wieczorem. Dziś, t. j. we czwartek; daną b«- 
dzie po raz pierwszy W ófcecnyłh sezbhib opóró- 
[ftyih wspąiiiałB wy&tawówB. Opera J. YeraL  go 
,Juda” . w  głownycn paiujacn wystąpią pp.: raf- 
itÓwha, która przybyłą wczoraj do niśzegó lÓiaąU, 
oraa Tęczarówśka, ffiPglerówiia, Ł. fiBmk R; Cy­
ganik, fi., fi&rtinii u  jęleńs^i. BL Niedzielski. Dy­
rygować będzie A . Stadle • W  piątek 25 b. BI. pu 
rńz órtlgi egzotyczna Ópota Dćlib'efe’ń „ląktne” , 
która Wczoraj zah&wrc&a hastą ptibiiraenośÓ łarp- 
wno świeitnym wykonaniem, jkk też i  .hhpśMiaJĄ 
i^yfefewą.

p fiżfeG NAŁNY W Y S tĘ p  P. IZ Y  KOZŁOW­
SKIEJ. W  sobotę 20 b, łh. ukażó się atrilkcyjttB 
sztuka Urwawcewa: „W iera ImJcSSJrW- & p. Ńo- 
aJumsiką y. roli tyita oy cj. i 5ędzłe id  pbżbghBihy 
wytei'ęp tej Znakomitej artystki, Móha 'opuszcza 
Scenę na śrBłe.

s JńdBłfea.

' BkŹPAMtĘTNI F A N i f^ t i f i .  Na pbśW^ehJe 
póffinilta. jedhegó z rąbittów pa ethentarzń żydow­
skim w Warsźavrie zebrały się takie ógróihhe t!U- 
my żydowskie, że nhWet polfcjB nie ńi'cgłi 
mać porządku. Bezpamietni lapatycy, e r n e  Bnj 
na cjp^hrarz. ró/.tratowaji ha śmierć 77-eihiegó 
staJiisżka:. 1

ŃEKROLOGJA.

t  Zdzisław ÓbettyńLrkl, uczestclk powstań'a 
1863 roku, b. poseł na Sejm krajowy, p. mirszał-k 
powiatu rawskiego, zmarł dnia 19 D. ni., pize- 
żvwszy lat 83;

O  U r l o p y  r ó b d t ń i c ż f e i

, Urtopy robota-iczó nie »ą  h nas howeśmą. 
!W  Anglii n. p. oddawna już robotnicy otrzymy- 
,w?Ii mlojiy. W  •'saJym szeregu rzawodów pyły 
!t. zw. tygodnie letnie,, podczas jttórycjj róndtniCj 
‘przebwWau na 
jnowszego

e letnie, podczas pórycłj rohdtnicy 
wyoTzcżacii morskick podług itój- 

rarządsenk rządu angieJśkiegOj rÓ-

bbthicy już pó śźfeścloiygoidhibwfaj ińaj^ Bta- 
wó no .ptakegb iiHopti. .

W feelgji UHópy tl vHją tłó ttid iJ.
W  ihthji póJbźAś Urlópow toliólnicy inayĄ rów 

nleż hióżłłbśó prżebvWiriii Hdit hibirZeitt.
W  bittla.idji każdy Mbbthlt ptt idk i pH.ty 

Otrzyiiinje jbJLiotygÓ.łhióWy iirtóji; pb pbi tokd 
pracy hajniHiój J diii;

W e Włbszeth po rtJfeił phfccy btrzyBilije ibbbl- 
nik tygóilrbohy; c^ćiittlaitiie łiwttiygliSŚiilb#^ llt- 
lop. Dr u nar,,ó bez wyjątku ot czynili ją i5-JiiiótVy 
urlop.

W  Aust.rji są drlopy i-  llib 2-ijgbjriic)wb; Łtbsti- 
WJm* ab czasti piacy.

W Repitblice Śówjbtów po sżeściohiięsięcżh.ę 
pracy óti-zynluje tobblaiik d^wtiiygódiiiówjr płdtby 
litibp-, S, młódd.5aid rbbóttilcy 4 tygódilibwy.

W  . Niemczech; ScWtcji,. Nblwegjl i W Młfybh 
łrhijacii róbbtftiey btrzyihdji| tćWbiez płateb ttiJb- 
py, stesownie db czasii pi-ucy i tlriiówjr kolbk- 
tyWnej.

Ruth wydawniczy.
^BLUSZCZ1 hr. 2&; którjr właśnie opiiśdł phl- 

sjk tTz.szy zasadnie^yih brakibBi; dhjąćyihi już 
Zaiiważyć od pewnegb bzaśii, a haRtitoWtcie pfcWttą 
iitom,tojiją treści. Rzeczy zatLieSihżhhb Ifż tyih 
iygodpiku; bardzó. it&Okó #zlathj4 pWh«4. pbżium 
ugranidaomiy przeciętną watitoScią UMakcjB 
szczu" —  zdaje się —  zapbittiiia b tCta, t% dię 
każda kooieta jest pisarką uta!eńlowićm|; Dżi.Wujrhi 
obiegiem uKolftcnOAci w bstatflim najbl.i-
kawśzym ,jtó  arfykllł przoJstawMęk ptó  brzyd­
kiej; Kaw. Rogali-Kóyiflsidegó o kubibclb kiajh 
Wschodząc( go Słońca; któ.-y w  artyknt źaWife,ą 
iZeńzy zgoła niecHuzurairie, jak h; R. SfcM^żW; Ib 
kobieta stoi na pbóbtiiib zifeuii; a h ^ z y ^ h  h i 

wysHfitośrł niuba” , inb: ..wygiąa kboibtjż jfest # j -  
gHdeitt istoty świętej, lecz SbłbÓ jej jest siedzi­
bą demonów11.., Z innych łZfeoZy; skiBiłających śię 
Pa tleśtó hmiojs^go zfetezyttt; W^WiźłHa Sib Shtełb- 
sńjący pnegląd litćWćki Dra ! {:  Eństerskiej e^rtj- 
W'a.cja ftaneńśka w pb^ ie łd  kdWecdj8-, Artykdt 
informacyjny: „Ruch kbbicoy we Włosteteh”  (i^ ć.) 
i rozprawka M. GhosseSk-ftbi^tkidj b Eiftiitf Yhr 
taerenie. Powieści ! wieiŚŁe, dopćłnią.jąhe ihiirięrd, 
zasługują w znpt łneści na nazwę „iiteratUJy ku- 
hfedeK , W iłh

,^ W IA T ,£. Nr. 28 tego tygodnika; nj, któiegó 
famach rozpatrywano są hiojfediiófcrotntb wh,tńfe 
zagminieraia poetyczne i Spb^eczne, jest prawib 
w cafóści poświęcohy Stosunkdid IfraticUskó- 
polskim. Zaznaczywszy na wstępie; że ^pi ż̂jbjdle- 
rze iiancusKo-pol ikie opte/a si> Bń kóraerznÓ- 
ściatii pólnyczB^ch I ha WżafeiBh^cft tifcidcfctfi 
W & M t i  j  boKr;ewrenstivń htićiiowe^b’^ dńjb baih 
rutemtwi redakcja baiy sż'eir'eg Pytaj z bowifeJzeh

tatóiRJ: frdjdTdiśź&m. hJasthhi pd Warszawie jest 
Bbrjfsłdw, gdzie pbżiohu diózyiny wyłazi się W cy- 
frke b j prbbedi W ei/isunku db poziomu cbń #  sto­
licy. Ńa drugiehi ihiejscu pt>d względehi drożyzny 
śtttk tdkib pKchi^ib^b ttiiiistB;- M  Łódź i  95 
,’.ic€ i kątbtahb “ó ióWiiyitt pdildtółh 9W «yz% . 
vvbgd!e ttajwibkeza drbŻcźńh pńhhjb h więk'śżv‘eh 
ÓSrodkjćt, uiiej;4il.-H płŻhHiMdWjitlł. M id r fi ' jląj 
%ahk śię tiini ó i 8J.J m  99 Pi-óe. Pióbż iR-pótib 
hihhjmh dwóch riiiast do khtlegbrji TńijtifóŁlĄyćk 
centldkl miejskich żałićzyć Hałezy Błfciskó, firoi. 
Will* {ń, więc Sląśk), brokółi^ćz;' Pińsk i  fyiltłd. 
tW teh t di-óżyżiij- #  ly tli hiiaslBćłi sięga wł 9 l 
db Bd. ; '  ;

krltóinihsl krakóyż j Lhró# stoję już ha Itie*
ciem miejscu i  89 jWocent^ma drożyzny, fiiiicj- 
więcej równą arozyzeą oaznnezają się takie mia­
sta, jak RhJWLÓk \ 6§.i; Sbsho^ibb l  87.8, Ba- 
ranowiczó ż 8o.8; 'fbndtteżóHr fiitó. ż 83 4 prbc, 
fib riajtansiyfeli hnąfi żhłibi.4 ńiij kowi^yja^ ^dzie 
pozibm ceń jeet nizsźjr przeci^łtiib b 38.4 prpe-f 
iak \y W;u>zaWe. Wyraża się bn W cyfrze fe3;4. 
DiUgibtii miasteih ptidbhhib lanióih jbsfc Żitiłbl*; 
gdźić drożyzna Vjradsi ę4:ł tirote; DJ kate^brji 
miast najtańszych zaiifeżyĆD^ łhożnś. jestczą 
i Płock. . i ; i .-i i*Ł-j 4 ł t

W  województwach żaćkolłnibH 'drożyzna nie 
wykracza pmiM 78.9 proc., dfeyirihjąd Ślę hmiej- 
więcój .JWiiółićfe f isi.t»tkiełi ihiasiBóll. W O jt 
wóttziwń zackdłJHre wyfetzhją śtppilrt
drożyzny, hiz łnoirhlby tfrnioskbwa.ń na podstawie 
tego faktu, że są to okółifeb rdfeiibŁe (<fli T8 tło 
92.9 proc.). W  wójewódzbwActi cbutralnych i po­
łudniowych linia drożyzny jest bardzo nieiedncii- 
th; Chuć tnóżtią puW edziĄ  h  tr jftbt^źybh prze- 
W iż i lieżłht ittiket ó WjlŻbzyth pruebitóró dłożyzuly. 
Najdrószeih jest o c z j A ł ó  fcó ljhW łS fM  s ię . ]^

 1— 4

Ź k k Y Ż fis i i  iD b Ź k lfe fib . W  tkJłm mecka-
i: Brenpelr,hicznój Swiatfowsfci, k o i  iłieni^ar; udzióiająo ro- 

bptnikbm urlopów; wypłaciła fiłifla noroWię go  
lóSrką, za& drugą pbłó^ę £&u^l. ftb Praaiii to­
waru. Ponieważ robotnicy nie chcióli się zgodzić, 
sprawa została skłbtbwalih do inspektoratu

CIEŁDA P iŁN IĘ^H A W  W ARŚZAW IE.

Wńlht|: bbtaW Si. Zj. &;ls—5,1§ i pół, łttfey 
hrig. ŹŚ.8t l_ pół; kóW ily oZeskie iŚ.lu.

B sg ja  tfiiW ; . fió la iid ji —i Łonidyń 
2Ś.87 ł pół, fibwy Jbńk 5.1« l pół, Parył M  
Piaga 13.40. Szwajcirji fe dtk Wiweń 7.3§, WitR 
cky i2  i  pół.

bRkańoka i demokratyczna pragnie u ta źyihąni.. 
pbkbjh, p ę fe e  Ved^ prayjaclbłbih;
kłórzy, jak i ona, kierują się zaiówno w nolityrt 

jak z a g r a n ie ;  r a b a t o  ddm^ 
tyczntm? i poczucient sprawSemiwoSti^ bówłe- 
dzdWSę to Jest birdżó hktttałac. W  śąebegtt ąrty- 
łkułów wyróżnia się rozprawa J., łllbcfszewskiegO’, 
prof. Szk. Nauk PÓ&. ffiryżu; „Korstytucja 
marców,", a opinją Franćji". ubfitujący W zaihlu- 
jąc-ą treść hhhieir zóihykóją zwykłe działy: aktuai- 
ny, nuistracyjjiy i bowięśdbwy. Witr

,;W łA łk5 fiośC l S TA TYS t^JżM fe ’*. tka...v—  ----- ... w 1̂ .70
Gę Nr. 14 .„Wiadómbśti Brńtystycznyteh'1, zawle- 
ńjący lb-ś'ó następującą: K.oszra utrz^niBnii ^re- 

dług obliczeń Koniisyj lókBInvcti w glówtn^ęłi 
miasta cn Rzeczypospolitej Polskiej. iWóWttahić 

osztów żywności dla 30 miist za okres srjczeń- 
maj. Ceny hurtownę i detaliczne w .krajii i zągfd- 
tiica, Cenj zbóż. Dbłokit pieuięż/ij, ł knrsa dfewiz 
w \\ aCszawie. Bank Pólski. Stńh zanłewÓ^r w stóp- 
iifńch ż4 ih. dżeW ec. fińttdel żagihhicżny PóSki. 
rródiikeja górnicza. Państwowe pośrednict^ó 
pracy.

i i  A  p i M  i  MS M i n  M m

Jeżeli prźyjmitniv źń pódślaWę porównawczą 
[Joziool w ożyznr ^r.Wafs^fckdej który .ooiaerym* 
cyfrą 100, to dojdziemy do r - " i — o, uf

X  h a m b r n z

fi
—  tle pi* pfebł ŹB wyciągniębie żęli: 
t— bwą żiótó..; _ .. 
^  ZB jedną śhkmidę i już Pbu fckcb ząiobić S

źlbte? .
—  Siadiij Ęnh, li^dę bij^hdł ząb przez całjr 

KwnarBhś.

fi î ch
Biitżac-y ffty^lBJBjąfc ókrieih);

' u‘ ''••nt.ffthB dbktbł„, .
^iedZ; i *  o tej gbdzihló nfe

—  0 jhdżib lanMeJt jafai doktbth
—  Doktor: —  Po^til 1 

p‘,ayjihuję.
Służąby:,^- kiedy; prószę fihhS', dtt jhŻ jedzie 

hk kararranie.

N a d e s ł a n a .

k o s t n y  i  m i n e r a l n y
$ id ih m M W i l r t j  W y s o k ^ c i  b r tc jn tu
n os ta rw ił w a ^ n a w a  i W M fUftjsśyćH 

MBdeiacn

i  k m  K i  t D Y f O W y  M
L*ÓW, Plac Ifc r ja rti 4, (Hotel Ełirapkjsk)).
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; i] ,  Z E  S P O H T U .
A BAPIL W ISŁĄ 3:1.

Zapowiedź spotkania znanej wiedeńskiej dia- 
łyn y  Rapiclu z Wiatą w jw oh łp  znaczne ząinterpgft- 
srani"^ m im o . ;ogc,1how ego(( ^e^om. ufUffPiotnl wyły 
mistrz Ausirji nie wykazał dawnych waiorow, 
zwłaszcza w łinji napadu. 13 wiedeńczyków raził 
zwłaszcza w  pierwszej połowie gry tu<»k fowatno, 
Id ,  ktńra cepkowała tą drużynę. Ta te* by*a fak­
tycznym błądotn W idy, źa nie potrafiła wykorzy­
stać tbj słabości swego przeciwnika —  po pauzie 
bowiem rozrusz. li się  goście i  ujęu *omendę 
w  swoje ręce. Napad Wisły pracował do przerwy 
zupełnie pcprawuie —  natomiast pomOc nie ozia za 
bnię napadu, co zasadniczo nie maza doprowadaió 
do zwycięstwa, które typa razem mogło ptzypaóć 
krakowskiej drużynib w udziale, Bramkarz Wisły, 
który bardzo pewnie i ze tmyunią nenszdautją bro­
ni doskonale górne jńlki, ząwpdzi tók samo dosko­
nale w m g n c n t^ i W y ^ m g ę b , & k tp fflićtO 
miejsce przy pierwizej uramet., a przy drueriej 
wskazywało na paiwną wpropp bezradność.

I VIH’pj Olimpjady.
W zawodach 'tożlarekięn 4-wiodówek bez 

steru pienyszB miejsce przypadło ńugłji, następne 
lUuadzie; pzwąjcarji i fyąpęjł- W  wtoafówanto 
„dw aj u w  stwym'* zwycięmwo osiągnete b*wął-
oarja. Dalsze miejsca zdobyły W ł°cby, Ptapy Zje­
dnoczone i Finncja- W  skuittafoch ftkmWe) odnio­
sły zwycięstwo a tany ajeonocamie, za nimi nastę­
puję Francja, potem S^wajkarjA j Brazylia. W  za­
wodach „8 ki m  vU>#emvl osiągnięto nastęmijąea

wynik}: UiiwnmytPi Yale (B i fcjeqn-), Toronto 
(it^ ad a ), dalsze miojpcą Włochy e 3/j d l, Angija
0 poi dł,

Dotycnazasowy stan tabelaryczny olimpijskich 
. wyników wodnych przedstawia BO następująco 
(finał): stjppf 'AiedńOOufle 33 Punkty, Angija 27, 
F-ancją 2f, Raiąntłją 12, Włochy i2, Rar.ąda 10, 
Aw-trąłja a, Brazyij* a.

Tcnmpowt na kocach w Stad jonie Colombes 
przypatrują się rekoraowe ilości widzów. Francją 
przoduję w  wynikach. Niebywałą py-spodzianką 
ly io  ywyoięstwe FzMmsłowimji pad Augłją (HO- 
AUtwałja ppktmaH Węgry, Wtochy — Ąusiriuię. 
Włochów zwyciężyli ostąhjjo Szwedłi, W  grze po­
jedynczej panów pojtował Baconie (Francja) — 
Kożelucha (Ozechosłowacja), zaś Basbeir (Belgja) 
bije Huntera (Stany Z jcdry^  m.'V W gfłO poje­
dynczej dla pań pokonała J A! *r  .-ę -piiija) —
rrodey (łudje),

Piuał wwwlńw twmi^wych n * a  i , ś<ł b m-
dla pąn wykazuje zwycięstwo k. \ .-n Zjcdn.)
1 Vłasto (Frąncja).

3awpdv w  Piywanm dle pan na. 1QQ metrów 
w dniu 20 b. m. przynoszą iaury pierwszeństwa 
p. Ęauur (Sr yjedn-), którą pr?ohyłu tą przestrzeń 
W 1 m- fB,®, PaJ8zp miejsce osiągnęła Mniorowa
(Ożechosłowąćja) ?a oyas j m, dl-?. Tak, jhk
w dudu poprzednim, Amyyykąnki zawstydziły cały 
Świąt kobiecy swojtmi zdolnościami, ą mianowicie 
w nurków aniu p. femuts QP i pół punktów), p. Bec­
ker (11 p.), W pływaniu w ' dowolnym stylu im
przestrzeni 1000 meWów p. Lackie, którą pUebyła

w  1 minucie 12.4 set.. Za nią przypłynęły dnęwi- 
ce prerji: Wahsetau (1 m. 12.8 sek ), Eterlo (1 nu 
14-2), ...Oo ąą to powiedzą nąsze krakowskie pły­
waczki, które wolą się topić codzień na płazy lub 
w metrowym basenie w Parku Krakowskim?...

p p n s c y  s z a c h iś c i  n a  Ol im p  j a d z ie  po-
cindają dotąd 2/3, i/4, 1/5 punktów. Dotychczaso­
wy wynik punktacji przedstawia się w sposób na­
stępujący: Argentyna 9, Finlandja 7, Hiszpana Oj 
Holandja 3 i 4, Litwa 1 i 5, Węgry 2 i 8.

M U U  J i L r i I I

Księżniczce i... na wakaojaph.
W  K+akpwią terą*, puoto i samotnie, 
tramwaje wloką się w Fiorjańskiej baamiej f  
Ulic przeciągły dźwięk zegarów dotknie, 
ą słopce siedzj na plantach w panamie. T \

W  twych oknach spuścił ktos brzydkie rolety^"
—  a pa werandzie więdną pełargonje, 
wczorui nń we śnie powiedziały źe ty
w Grdyni na piasku list pisałaś do nmi —  ==»

—■ I  codzień Wisła lśnd w ptaszęcym chórze, 
imię t-we pieszczą na deptanu drzewa,

—  coidzicń na biurku mem pachną dwie róie,> 
w  których czerwony Twój uśmiech dojrzewa

Ą  gdy powrócisz, to zapewniam cie, że f 
ratusz Ci złoży sto dawnych pokłonów : 
ną W ąw4 wniosą nas królewskie wierze 
w rozkołysaną msze królewskich dzwonówi.*'"

Japu-ż Stępowstd. t

p m f e i  i H n  »v.^

[ » ?  o M

?W|Kią . . . . . . .  1# gr.
h.Krolagl .  .  .  .  20 ,  
H A s l u i  ,  t i ,  ,  • R  n

z ą  1 w io r s z  in illp is trd w y  
U * ! . .  tabela,/cjny IP  %  drożej
zamiejscowa . ,  w  %  ,
i  t i e -  -  i . i e a  j h  m p ,

Pe k ą n l w ............................ 3Q er- 1 1 1 1 1 1 1  A H n l P l f l l l
Na 1 strunie .  .4 0  ,  1  U l l l f  | | | l i | I W U | l
Uiouiii oJ słowa . .  • 7 ,  .  , Ł l l ł  U y i U J I i G I I

C e n y p o w y żs zą  P t a w l g i u j t  9(1 Ifflia ” ?  W R a g łń w k ą , ■■ ■■—. 7 «  to rm in p i*rą zą m io s zą zo n ie  o g io szą ń  a d ią in istrą ę ja  nie pdpeąriądą.
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i „ O  N  A “ .
DZlEJt? N I® *W V ^ M 5 J  W Y P R A W Y -

(Tłum, Bfdń, fą B f),

1> ipiero piategu dai? ppdrói.y, kiedy według 
wszelkich oUioaun, ł ‘ii;jdó¥ąłiśm y m  id? ? 3»- 
kje sto trzydzięśęj pięć do sto Citord^ięstn mil 
ii{ zachód od w yw zęąa, przytrąfiął nam się 
r^ęcz godna uwagi. E»mą tego upądi wiątr, jąk 
zpiyczajnJ8 akołft jedenastej gódsiftył pedoią- 
gnęlism y lódś trochę w  górę raeki, TOniejs?ó łpł)
yr.ększe wyc*erpąnic zmusiło nss iednftk nieba­
wem do postoju w  miejscu z|ącze iią się naszej 
rasaki z drugą o brzegach, oddalonych od siebie
royucuniemin na p raw e  stńn, —
W  baspóśre mieni je j aąiiipdftwie lea ło kilka 
drzew  —  jedyne dił.ewa tej okolicy rnajdo- 
w aty si® nad k rasam i ?rflki —  t w  tek ekuin
zatnym aliśm y się dla odpociynku, a poteia ko- 
rayątąjąc z zupełnie a uch ego w  tein miejscu
gruntu, ru łiH iśw y  k a ^ a lfk  w^dłu* krą^edri
nieki, aby się re?pątr?oń w  sytuacji i upolować 
k 'łk  t kaczek ną obiad. N ie ątow ińm y nawet 
pięćdziesięciu kroków, k iedy stało się jasnem, 
że dalsza podróż wodą w szalupie jest tu pie-. 
m ftfłiweścią, gdyż w odległości niecałych ?Qft 
yardów  pow yżej mipjscą postoju, '•ozpoczynały 
sie p ie lizn y  j ławiee Wótne, luchodząee na d 
eałl pod powierzchnią Wódy. Dyla Ł0 ślepo się 
kofte';ąca odnoga.

Śu^róeibśmy ? nawrotem, ruszyliśmy ka­
w ałek brzegiem drogiej T«©ki i przekonali m
niebawem, wnosząc z ezeregu yęekagówek, fó  
nip była to wogóle rzeka, lec? stary kanaf, po­
dobny 4 q kąnahi, pow yżej Mombasa, ną w y­
brzeżu zanaibarakiem, kfńry łąe*y rzeke Tana 
z  Osą i który, umożliwia płynącym w  dał Tany 
okrętom przedostanie się na uże i dotarcie ta 
d tasą  do moraą z  ominiąe.ifm bardzo niebez­
piecznej mielizny, zam ykającej ujźeie Tany- 
Kanał, leżący przed nami, musiał być w yko-,

pany Tęką ludzką w - jakim* wcztśniejsaym 
okresie dziejów  światą* O robocie człon iena 
świadeavły wyaokie wały, wsdhiż których bez­
sprzecznie kołowano niegdyś sta tk i Poza nie- 
łjpzn«mi miejscami, guzie wdarła się woda h-ć 
ząpadją 8ię ziemia, w ały te z  silnej, twardej 
gliuy, rozciągały się równomiernie wzdłwz br?r 
gpw; a i  głębokość w ody zdawała się być 
wszędzie jednakową, R zeka płynęła Wółno, 
rzec można, nie płynęła *vpąle, wskutek częgo 
powierzchnia kanału zarosła gęsto bujną roślin­
nością; pozostały jedynie w ą z k ie  pąsy na 
powierzchni toni, zrobione, } ik  przypuszczam 
przez stale tędy dążącę. kaczki, igąapas j  inne 
jFbbne ptactwo,

gkero tedy dalsze posuwanie się w  gćrę 
rzeki okąząłn się niemozebnoścSą, stało się 
jasnem, że musimy alb§ próbować szczęścia na 
kanale, albo zawrócić ? powrOtćffi ku morzu. 
Fazeatąuie ną misjaou, gdzie pieklibyśmy się
w  słońcu i s'użyłi ?.a. żer moskitom do ehwb1 
śmierci na ł-M fj uń tern bagnetom pustkowiu,
nie wehodmło w  rachubę.

—  Trudno, trzeba spróbować rzekłem —  
ą inni przytaknęli mi w  właściwy sóbje spoinób 
bseon, jakby ehod?do o naiłejaszy w  świę­
cie ćart, Job ? pełuom godności nioukontente- 
waniem, ą Mohamed I  odpowiednim zwrotem 
dq Proroka \ łatwo zrozumiałem przekleństwem, 
rzuronem na ogół niewiernych i ich sposób 
myślenia oraz podróżowania.

W obec tego, skoro tyiku słońc* zesjłu njeao 
h »ie j, ruszyliśmy ? miejsca, nie betąc Bię 
wie zupełnie s sprzyjającym uam dotąd wift- 
Łjem, Pr*e? pierwi?e dw ie godziny praco­
waliśmy przy wiosłach ? wif-łkim zapąłem, pA- 
M ie j, k iedy aąrośla stały się zhyt gęste, byliśm y
zmuszeni uciec się (Ja prym itywnego i bardzo 
' 'ycierpująccyo środka, t. j. do holowania łodzi- 
Pracowaliśnąr żrów  przez dwie godziny. Mobą* 
tńnd i Job wrak »e mną, który mogłem sprostać, 
jak przypuszczano, ioh połączonym wysiłkom, 
na brzegu, podesaa gd y  Ł,ean, siędsąc Uft PT?0- 
drie łod łi, ścinał rosnące n ft  drodze szuwary 
mieesem Mohameda, O zmroku zatrzymaliśmy 
'U(_ przez Kilka godzin dla wypoczynku, ku

wielkiej radości moskitow, ale około dwunastej 
ruszyliśmy znowu dalej, korzystając z względnej 
chłodnej npcy. 2e świtem wypadł trzeohgodzin- 
ny postój, a potem dalszy pochód i praca pra­
wie do godziny dziesią+ej, kiedy burza i potoki 
dżdżu nakapały opędzić dalsze sześć godzin 
właściwie pod wodą.

N ie uważam za konieczne opisywmć szcze­
gółów  następnych czterech dni naszej pedróżyj 
wspomnę tylko, ze b y ły  to ogółem najnędzniej­
sze dni w  mojem życiu —  monotonnie nastę­
pująco po sobie okresy ciężkiej pracy, upału, 
zupełnego wyczerpania i  moskitów. Przez cały 
len czas posuwaliśmy się wśród, nieprzerwanych 
trzęsawisk i  tylko stałe dawki chininy ora? 
środki przeczyszczające i u U ^ ic z n e  w ysiłk i 
fizyczne, do których byliśmy zmuszeni, uchro­
niły nas od febry 1 śmierci. Trzeciego dnia po­
dróży W górę kanału ujrzeliśmy górę w  kształcie 
kubka, której kontuTy zaznaczały się n iewy­
raźnie wśród bagnistych oparów, a czwaitego 
dnia wieczorem, k iedy rozbiliśmy obóz, góra la
§ o? ostała za nami już z jakie dwadzieścia pięć 

i trzydziamu mil- Byliśmy prawie zupełnie bez 
sił i  zdawało się, że nasze pokryte pęcherzami 
ręce nie zdołają pchnąć łodzi nawet o jeden cal 
dąlej, że nąjlepbzą rzeczą byłoby ułożyć się do 
snu w iecznego na tym  Strasznym, bagnistym 
pustkowiu-. Sytuacją byłą groźna; Wątpię, c?y 
kiedykolw iek znajdzie się w podobnej drugi 
hiąły c?.łowiek. K ied y  padłem pa dno łodzi, ąhy 
zą^nąó snem ostatecznego wyczerpania, prze­
klinałem gorzko głupotę, która kazała mi wziąć 
Udział w tók szalonem przedsięwzięciu. Zda­
niem mojom iedynem jego rozwiązaniem mogła 
być tylko śmierć w  tym upiornym kraju. Zą- 
staiuwiąłem się, jak pomnę, popadając zwolna 
W odrętwienie, co stanie się z łodzią i je j nie­
szczęsną załogą w  p,zeciągu dwóch lub trzech’ 
miesięcy. Gnić będzie z przedziurawianym w ie­
lokrotnie kadłubem w  cuchnącej wudzie, ą k iedy 
Wipti wśród tumanów mgły poruszy nią, fale 
igrać będą z naszemi zoutwiałemi kośćmi. Gto 
k?eś je j i  kres t.yph, którzy idą na lep baśni 
1 stąrają się zbadać tajemnice przyrody!

(Ciąg dalszy; nastąpi).;
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Dutynewawa ą o ip e -  
n  dyni, w średnim wie­
ku, z dyb rem i świade­
ctwami, puózukuje posady 
na plebaiłji lub we dwo­
rze ’ u starszego pana. — 
Zgłoszenia „Uczciwa do 
Adm Głosu Narodu*’.

1015

i lu o m o O T a o o o n n o o

staruszek j
emeryt niezdolny do pra- i 
cy z powodu ciężkiej pier-1 
siuwej choroby up rasza 
o łaskawe wsparcie. DatlG 
przyjmuje Admiu.stracja1 
.GŁOSU NARODU* p •'i 

„EMI RYT" i

Wyroby skórkowe. £ £ * »
sza c h o w n ic e . D o m in a . —  W y k o n u je : b ile ty  w i­
z y to w o , za w ia d o m ie n ia  ślub n e  i w s ze lk ie  d r u k i. 
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N A J S T A R S Z A  FiftiwA W POLSCE

ODLEWNIA DZWONOW
Braci FElCZYjtSKICH

w  X a iu s z u , u l. C m e n tarn a , T e l . Nr 2J.
i w  P r z e m y ś lu , ni H ra siim p  63. Tel. Nr 108
bdzMCZiu ilotpi meljjai; i d rt ljjd i na wjataiatli krajowej 

izijmicziycj.

Dostarcza dzwony harmonijno, Jaxo ta ł poje­
dynczo z metalu pierwsza] jakości na jak naj

  _ diijjodniujszjch warunkach.
Posia.a stale na śktaJacn iriaiac j llośś 3 z *a  ióvv jstowych o razualta] w a lza  i tonach 

Również jriyjm uja Firma stara nękn ota dzwony do p rz 9tojpisnia.
Przy Z3jytaniach uprasza się dokładnie ndresowac 95S

SPRZEDAZ SKOR
MTOliEGO MARKIEWICZA

'■3C1116

S Z Y M ^ M  O I B E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

P O L E C A  523

s k ó r y  wierzchnie i Dodesiwowe,
introligatorską, rymarskie i tapicersuie, w dużym  wyborze, oraz 

narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, prawidetka 
sznurów adła, pasta i  t. d. —

J eśli_  Wielebne Duchowieństwo
l l m f f i ij itc h ce  mieć artystyczne aparata liturgiczne

w swoich Kościołach 
■ niech się uda tylko do firm y ■■

F. K o lc zy ń s k i i S ka

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  2 .
(Pracownia dla sztu'c1 koSslolaaj)

Pos'aJam> n& składzie: MONSTRANCJE srebrna i metala- 
we.« Kielichy. • Szaty liturgiczna. • Adamaszki. • Feretrony, 

i ■ 'rosim y łą d ać  k osztorysów  lu b  zw iedzić nasz zak ład . ) »

Kamień, żwir wapienny i piasek 
Cegła, dacnówka, szamotta, glinka 

nfur> i posadzki kamionkowe, flizy 
Wapno budowlane i hydrauliczne, cement

Wyroby betonowe, drogowe i kanałowe, slupy 
żelbetowe 
Gips murarski, sztukator i alabaster 

Maty trzcinowe, drut i gwoździe sufit. 
Żelazo betonowe, handlowe i gwoździe 

Blachy dachowe, okucia bud., asfalt 
P a p a  dachowa, izolacyjna, ter, 

karbollna 
Krbda, biel cynkowa, glinka 

malarska i t. p.

wysyłają w najlepszych gatunkach i po przystępnych oenach

KI Jl. I

Do sprzedania
Komplet instrumentów muzycznych

dętych.
W ia d o m o ść pisem n ie U r zą d  p a ra fja ln y  Z a g ó ­

r za n y  koło G o rlic . 1013
MSfisrs jmzCTffizgffaggaaaa

S C S ig @ l H A N D L O W E
R e g is tra ł o ry , k a ła m a rze  o zd o b n a  i b iu ro w a  o ra t 

w s ze lk ie  p rzy b o ry  k a n c e la ryjn e  i s zk o ln o  
.—  po leca sk ład  p ap ie ru  i ga ian tery i — —

M i c h a ł  S ło m ia n y
KRAKÓW —  irtica Sławkowska J, 24

Popierajmy przemysł ojczysty!

Illillllllllllllllllllllllllllllllllllll
Krawaty francuskie

P. O.
i wiedeńskie poleca w wielkim wyborze

MAGAZYN KAPELUSZY I BIELIZNY
A. Skórczewski i Polakiewicz

Kraków, Floriańska 13.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n : : i i B i i » i i i i i s i i i
W ydaw ca; za „G łos JSarpdu" cpó łka  W ydaw nicza % nunu odpowiedz. K. H o l e l t s a .  ■— Redaktor naczelny i_odpow, Jan M a t y a s i k .  
*— ' ”* -1"  Lrru k a rn ią  . A H o s n  N jffO& ll!*  «  Irak ow i©  aod zarzadem Rom m a Ferka


